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eORNOSLAZiK
Pism® codzienne, p s o c o n e  fpraw om  ludy polskiego na  Śląsku.

G ó r n o ś l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje ---------

miesięcznie 3.— zł.
TELEFO N Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. —- Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduie się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.
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Uroczysty ingres 1 E. Ks. biskupa Adamskiego.
Ludność katolicka całego Śląska wzięła udział w uroczystości.

Katolicki Śląsk obchodził w  sobotę I
w  niedzielę podniosłą uroczystość in- j 

gresu nowego biskupa, J. E. ks. S tan i-’ 
sław a Adamskiego. Nieopisana i nie 
kłamana radość panowała w  każdej pa 
rafji śląskiej z powodu tego wielkiego 
święta. Radował się cały katolicki lud 
śląski, że znowu ma własnego arcypa 
sterza, który ujął rządy diecezji, w ło- 
darstwo nad duszami nieśiniertelnemi 
przeszło jednomiljonowej Swej owczar­
ni, aby wszystkie owieczki zaprowa­
dzić do nieba. W yrazem  tej wielkiej 
radości by ły  pobożne modły dziesiątek 
tysięcy w iernych, odpraw ionych w ko­
ściołach i kościółkach śląskich za no­
w ego arcypasterza. P opłynęły  ku nie­
bios sklepieniom gorące prośby o łaskę 
i pomoc Bożą dla trzeciego biskupa 
śląskiego.

Ks. biskup w  Piekarach.
J. E. ks. biskup Adamski przyjechał 

w  sobotę, dnia 29 listopada do Piekar
0 godzinie 4,30 po południu. Ulice pro­
wadzące do Piekar i w  Piekarach sa­
mych zaległy wielkie tłumy ludu, które 
pośpieszyły by złożyć hołd i ukłon no­
wemu arcypasterzowi. Przed kościo­
łem pow itał ks. biskupa proboszcz pie­
karski ks. p ra ła t Pucher oraz kapituła 
katedralna. J. E. ks. biskup udał się 
Przed ołtarz głów ny, gdzie odbyło się 
krótkie nabożeństwo wraz z błogosła­
wieństwem sakramentalnem. Z ko­
ścioła udał się ks. biskup na probostwo, 
Sdzie w  obecności kapituły nastąpiło 
Odczytanie bulli papieskiej i akt kano­
niczny objęcia przez nowdgo arcypa­
sterza diecezji.

W  niedzifelę rano, dnia 30 listopada 
ks. biskup odprawił cichą mszę św ., po- 
^em  wyjechał w  otoczeniu członków  
kapituły do Katowic, nigdzie się w dro­
dze nie zatrzym ując. Mimo to we 
Wszystkich miejscowościach, przez któ- 
r<i przejeżdżał ks. biskup, zgromadziły 
s,ę liczne rzesze wiernych,, które w  sku­
len iu  przyjmowały błogosławieństwo  
f  rąk nowego arcypasterza. Dzwony 
v  Wieżyc kościelnych w itały radośnie
1 ego, „k tóry  przybył w imię Pańskie!"

Przyjazd ks. biskupa do Katowic.
Miasto przybrało  szaty odświętne

„Dobra wola doprowadzi do utworzenia jednej spółdzielni zgody narodowej/*

gmachów urzędow ych oraz niemal z 
szystkich domów pryw atnych, wzno- 

j^ c y c h  się przy ulicach, którem i prze­
j r z a ł  ks.. biskup, pow iew ały chorą- 
. ̂ ie  o barw ach kościelnych i narodo- 
. 1̂ ch. W zdłuż ulic zgrom adziły się 
j^ d z o  liczne organizacje ze sztandara- 

1 oraz wielkie tłum y ludzi

, Na Rynku witał nowego arcypaste­
rza imieniem miasta p. prezydent dr 
Kocur, poczem chóry Związku towa­
rzystw śpiewaczych pod batutą dyry­
genta związkowego p. proiesora Stoiń- 
skiego odśpiewały na głosy: „Gaudę 
Mater Poloniae" z towarzyszeniem or 
biestry kolejowej. Śpiew chórow y w y­
padł udatnie. Ks. biskup w zruszony do 
głębi, dziękował za niespodziankę, 
przyczem złożyli także życzenia przed­
stawiciele Związku śpiewaczego.

Ks. biskup w  katedrze.
Około godziny 10 stanął ks. biskup 

przed tym czasow ą katedrą św . P io tra 
i P aw ła, gdzie nastąpiło powitanie 
przez duchowieństwo i przedstawicieli 
władz świeckich z Wojewodą P. dr. 
Grażyńskim na czele. P rzy  wejściu do 
katedry  połączone chóry kościelny i ko­
lejowy, pod kierownictwem  zasłużone­
go kom pozytora śląskiego, ks. profeso- 
ia  Gajdy, odśpiew ały hymn „Ecce sa- 
cerdus rnagnus", poczem ks. biskup po 
krótkiej modlitwie zajął miejsce na tro ­
nie przed wielkim ołtarzem . Ks. kan­
clerz Bieniek odczytał bullę papieską, 
a archidjakon ks. prałat Skowroński 
przemówił w  języku polskim i niemiec­
kim do nowego arcypasterza. W  cza­
sie, gdy chór zaintonow ał „Orernus", 
duchowieństwo składało homagjum, 
czyli hołd swemu nowemu arcypaste­
rzowi.

Kazanie ks. biskupa.
Po złożeniu hołdu ks. biskup w y­

głosił do swych diecezjan pierwsze ka­
zanie. Nasamprzód w skazał ks. biskup 
na swój pierwszy list pasterski, miano­
wicie na te części listu, w których zapo­
wiada dokończenie najwspanialszego 
pomnika wiary i jedności nowej diecezji 
śląskiej, katedry ku czci Chrystusa Kró­
la oraz włączenie do żywego Kościoła 
Chrystusowego dusz i sumień schorza­
łych, by poczęła w nich znów krążyć 
uzdrawiająca, potęgująca siły krew 
Chrystusowa.

Wielkie to zadania jakie w ziął na 
Siebie nowy arcypasterz. Są one pro­
gramem, który  ks. biskup całe życie 
Swoje przestrzegać będzie. Ks. biskup 
pragnie zwrócić całą naszą uwagę na 
najważniejszą, największą i podstaw o­
wą spraw ę, w ołając do nas wszystkich: 
Bądźmy katolikami w całej pełni! Bu­
dujmy Kościół Chrystusowy! Budujmy 
i pielęgnujmy żyw y Kościół Chrystuso­
wy we własnej duszy i w duszach bliź­
nich swoich! Sztandar wiary Chrystu­

sowej nośmy wysoko i godnie! Braci 
naszych osłabionych na duchu krzepmy 
i wzmacniajmy! Po kazaniu ks. biskup 
udzielił swego arcypasterskiego błogo­
sław ieństw a.

Rozpoczęło się uroczyste nabożeń­
stw o pontyfikalne z wielką asystą od­
prawione przez ks. infułata Kasperlika. 
W czasie nabożeństw a wspomniane 
chóry w ykonały  pienia religijne. B ło­
gosław ieństw o sakram entalne zakoń­
czyło uroczystość kościelną.

Uroczysta akademja na cześć 
ks. biskupa.

O godzinie 5 po południu odbyła się 
w Domu Związkowym  przy kościele 
sw. P io tra  i P aw ła  uroczysta akademja 
na cześć J. E. ks. biskupa Adamskiego. 
Obszerną salę wypełnili przedstawicie­
le władz kościelnych i świeckich, dalej 
przedstawiciele stowarzyszeń i związ­
ków oraz stanów. W chodzącego ks. 
biskupa, k tó ry  zajął miejsce na tronie, 
witano niemilknącemi oklaskami.

Pierw szy zab ra ł głos W ojewoda 
Śląski P. dr. Grażyński, któ ry  naw ią­
zując do przem ówień bawiącego nie­
dawno na Śląsku wiceministra ks. Żon- 
gołłowicza, podkreślił zgodną współ­
pracę rządów polskich z Kościołem ka­
tolickim w  okresach 10 wieków i w 
czasach teraźniejszych. Szczególnie u 
nas na Śląsku stosunek Rządu do Ko­
ścioła jest harmonijny, o czem świadczy 
najlepiej fakt zbudowania lub powiększę 
nia 65 kościołów w okresie zaledwie 8 
lat. W  końcu P . W ojewoda złożył ks. 
biskupowi życzenia imieniem Rządu 
centralnego oraz imieniem Urzędu W o­
jewódzkiego.

Imieniem ministra ośw iaty i w yznań 
religijnych złożył życzenia hrabia Fran­
ciszek Potocki, w skazując na koniecz­
ność w spółpracy na podstawie zaufa­
nia..

Kolejno składali ks. biskupowi ży­
czenia: imieniem duchow ieństw a ślą­
skiego ks. p ra ła t dr. Bromboszcz, im. 
oddziałów  i w ładz wojskowych gene­
ra ł dr. Zając, im. sądow nictw a prezes 
Sądu Apelacyjnego p. Frendel, im. ko­
lejarzy śląskich prezes D. K. P . w  Kato­
wicach p. Niebieszczański, im. zakonów 
męskich i żeńskich gw ardjan O. Moczy- 
gęba, im. akadem ików śląskich mecenas 
p. dr. Kobyliński, im. katolickiej ludno­
ści polskiej zorganizowanej w  Lidze 
Katolickiej p. szambelan dr. Stark, na­
stępnie przedstawiciele i przedstaw i­
cielki matek polskich, Stow . M łodzieży

Polskiej, Kongregacji M arjańskiej, Dzje 
cięstwa Jezus, górników  (p. Cisek z Pie 
kar Wielkich), ciężkiego przem ysłu, 
rolników śląskich (p. Gajdzik z Załęża)' 
Krucjaty Eucharystycznej, klubu N. Ch. 
Z. P .) (poseł Piętka), kupców, górali z 
Cieszyńskiego, Tow . Dobroczynności, 
Stow , katolickich mężów i S tow , m ło­
dzieży akademickiej „Silesia". P rze­
mawiali także przedstawiciele zw iąz­
ków i stow arzyszeń niemieckich.

Podziękowanie ks. biskupa i zakoń­
czenie.

Po  w szystkich przemówieniach, 
nacechowanych miłością i życzliwo­
ścią, zabrał głos ks. biskup, k tó ry  po­
wiedział mniejwiecęj co następuje:

Kościół jest kierownikiem dusz. Za­
pewnienia złożone na moje ręce przez 
licznych mówców, odnoszą się nie do 
mojej osoby, lecz do zaszczytnego urzę­
du, k tó ry  mi powierzono. O własnych 
siłach ludzkich najzdolniejszy człowiek  
nie jest w stanie podołać wszystkim za­
daniom. Proszę więc o modlitwę dla 
mojej działalności. Dziękuję za okaza­
ne mi zaufanie i miłość. Przychodzę 
do was, aby prowadzić dusze wasze 
do wieczności. S tarać się będę, być 
sprawiedliwym dla wszystkich diece­
zjan. Sprawiedliwość i uczciwość dla 
wszystkich.

Jedność i zgoda w ytryska ze w szy­
stkich przem ówień przedstawicieli 
w ładz. Jeżeli chodzi o niezgodę na 
Śląsku, to jest nadzieja, że zapanuje do­
bra wola, która doprowadzi do „utwo­
rzenia jednej spółdzielni zgody narodo­
wej". Takie życzenie w yraził do mnie 
wielki syn ziemi śląskiej, pierw szy bi­
skup polski, ks. P rym as Hlond, opiera­
jąc się na znajomości mojej w  zak łada­
niu spółdzielni. Do tego dam zachętę, 
a w y podacie mi ręce do wspólnej pra­
cy. Tego się od was spodziewam!

Odśpiewano wspólnie ,Boże coś Pol­
skę" a ks. biskup zakończył akademję 
pozdrowieniem „Niech będzie pochw a­
lony Jezus C hrystus" a zebrani wznieśli 
gromkie okrzyki na cześć nowego a r ­
cypasterza.

W spaniały był przebieg całej uro­
czystości. W szystko się radow ało, na­
wet pogoda dopisała, a Pan Bóg lito- 
ściw yspojrzał na ziemię śląską i słał 
jej złociste promienia słoneczne. Oby 
te dni słoneczne były zapowiedzią lep­
szej przyszłości dla Śląska i jego lud­
ności polskiej!

Fr. G.



W setną rocznicę listopadowego powstania.T E Ł E 6 1 AMY.  
Polacy w Niemczech 

pod terrorem.
Berlin. Życie polskie w  Niemczech 

i tak  z pow odu nacisku politycznego i 
gospodarczego, słabe, poddane zostaje 
osta tn io  coraz  bardziej srożącem u się 
terro row i. B iorą w  nim udział w szy ą cy :  
u rzędnicy , organizacje, zak łady  p racy  
z  ich urzędnikam i a n aw et duchow ień­
s tw o  nie może oprzeć  się tem u hitle­
ro w sk o  -  nacjonalistycznem u szałowi, 
idącem u na ludność paczką.

Jeszcze nie z a ta r ły  się w  pamięci 
s trasz liw e  napady  przeciwpolskie w 
w ielu  m iejscowościach P ru s  W sch o d ­
nich, M azurach  i Pogranicza, a znowu 
s p o ty k am y  się z organizow aniem  a w an ­
tu r  w  Olsztynie, Kwidzyniu, Pile, Opolu 
i Bytomiu.

J ak  donosi p ra sa  w  rejencji pilskiej 
n a  Pogran iczu  nadprezyden  v. Biilow 
zam kną ł  w szy s tk ie  polskie szkoły  do­
kszta łcające , bez podania powodów , od­
dając decyzję o s ta teczną  w  ręce Beriina. 
Księża samowolnie ograniczają  ilość pol­
skich nabożeństw . Dotąd u rzędow o 
stw ierdzono, iż na terenie  niemieckiego 
Ś ląska  pobito w  osatnich  dniach 16 osób 
n arodow ości polskiej. Je s t  to zem sta  nie­
m iecka  za klęskę w y b o rc zą  na polskim 
Śląsku. Niesumienni dziennikarze nie­
m ieccy  bow iem  przedstaw ili  stosunki w  
W ojew ódz tw ie  w  taki sposób, że podju­
dzili p rzec iw  Po lakom  żyw io ły  a w an ­
turnicze. T ak  n. p. p ra sa  niemiecka po­
dała, że sześciu Niem ców zostało  tu 
zabitych, k iedy  w  rzeczyw is tośc i  zabi­
tym i zostali ty lko P o la cy  i to przez  bo- 
jow ócw  i kom unistów  niemieckich.

P r z y c z y n y  z a ta rg u  w  angie lsk iem  
g ó rn ic tw ie .

Londyn. Położenie  w angie.skim p rze ­
m yśle  w ęg low ym  grozi ciężkiem przesi­
leniem. F ed erac ja  górn ików  odrzuciła 
bow iem  propozycje właścicieli kopalń 
południowej W alji w p ro w ad zen ia  7 i pól 
godzinnej p racy ,  90-godzinnej na d w a  ty ­
godnie, co oznacza 8 godzin p ra cy  dzien­
nie, a w  soboty  5. W obec  w adliw ie z re ­
dagow anej nowej u s ta w y  węglow ej, po­
stanowienie federacji górniczej jest o s ta ­
teczne. J e s t  to tein tragiczniejsze, że 
górn icy  południowej W alji  gotowi byli 
p rzy jąć  propozycję właścicieli kopalń, 
celem uniknięcia obniżenia płac ty m cza ­
sem  górnicy innych okręgów , gdzie za ­
pow iedziany  zosta ł  7 i pół-godzinny 
dzień p racy ,  posiadając w iększość  w  fe­
deracji, w  obaw ie o sw e  zdobycze  od­
rzucili p ropozycje  90-godzinnej p racy  na 
d w a  tygodnie dla innych okręgów , jak 
południowej W alji i Szkocji. Obecnie 
jedynem  wyjściem  jest w prow adzen ie  7 
i pół godzinnej p racy ,  z rów noczesnem  
obniżeniem płac, w  p rzec iw nym  razie 
o czek iw ać należy w  poniedziałek w y b u ­
chu stra jku  w  południowej Walji.

Strajk 100 000 górników  w  Anglji,
Londyn. Na sku tek  u ch w ały  fed era ­

cji górn ików  szkockich, odrzucającej 
p ropozycje  właścicieli kopalń i p rok la­
mującej strajk, 100 000 górników w  
Szkocji nie p rzys tąp i już do p racy  na 
nocnej zmianie z niedzieli na poniedzia­
łek.

O ile s tra jk  ten nie zakończy  się na 
krótkiej ty lko demonstracji,  d o p ro w a­
dzić może on do n iedających się p rzew i­
dzieć skutków . Pam ię tny  w szy s tk im  ;est 
jeszcze ogólny angielski s tra jk  gróniczy 
z roku 1926.

P re z y d e n t  S t a n ó w  Z jedn . w y d a je  ob iad  
n a  cześć  z n a k o m ite g o  P o la k a .

N o w y  J o r k .  P re z y d e n t  H oover  z 
m ałżonką w ydali  obiad na cześć P a d e ­
rew skiego . Zaproszeni byli charge d 'af­
faires Łepkow ski,  p ie rw szy  sek re ta rz  
Fodoski, rad ca  W ańkow icz  oraz szczupłe 
grono osobistych przyjació ł p rezyden ta  
t io o v e ra  j P ad erew sk ieg o .  W  czasie 
poby tu  w  W aszyng ton ie  P ad e rew sk i  za 
mieszkuje w  B iałym  Domu.

K atowice. W  100-letnią rocznicę po­
w stan ia  listopadow ego w  sobotę odbyło 
się o godz. 9 rano w  kościele Naiśw . Ma- 
rji P an n y  nabożeństw o, na którem byli 
obecni przedstaw iciele w ładz rządo­
w y ch  z  p. W ojew odą dr. Grażyńskim na 
czele, w o jskow ych  z dow ódcą  dywizji  
gen. dr. Zającem, kom panja honorow a 
73 p. p. z ork iestrą ,  delegacje zw iązków , 
organizacyj społecznych  itd. W  szkołach  
o dby ły  się okolicznościowe odczy ty  i po­
gadanki. W ieczorem  odbyła  się w  T e a ­
trze uroczysta akademja, na k tó rą  zło­
ży ły  się: okolicznościowe p rzem ó w ie­
nia, deklamacje, śp iew  chóralny  i frag­
m ent opery  Jo teyk i  „Zygm unt August".

W arszaw a. U roczystości,  zw iązane 
z obchodem 100-letniej rocznicy  w alk  li­
s topadow ych  rozpoczę ły  się nabożeń­
stw em  w  katedrze św . Jana. P rz e d  k a ­
ted rą  u s taw ił  się pluton podchorążych  z 
O strow ji M azowieckiej z o rk ies trą  w  
mundurach historycznych z roku 1830. 
Na nabożeństw ie  obecny  był P . P rezy­
dent Rzplitej, nuncjusz apostolski J. E. 
ks. arcyb iskup  M armaggi, członkow ie 
rządu, przedstaw icie le  dyplomacji, gene- 
ralicja, duchow ieństw o  itd. N abożeństw o 
odpraw ił ks. kardynał K akowski. P o  na­
bożeństw ie  w  podniosłych s łow ach  p rze ­
mówił od o łtarzu  ks. biskup Szlagowski, 
k tó ry  zob razow a ł dzieje pow stan ia  listo­
padow ego  i bohaterski czyn  podchorą­
żych w  w alce  o wolność narodu.

W czasie ,  gdy  w  ka ted rze  odbyw ało  
się nabożeństw o, p rzed  Zam kiem  ze b ra ­
ły się oddziały podchorążych ze szkól

G enewa. Niemiecki konsul genera l­
ny w  G enew ie dr. Voelckers w ręczy ł  
generalnem u sek re ta rzo w i Ligi N arodów  
notę rządu  niemieckiego, zaw iera jącą  
prośbę o umieszczenie na porządku 
dziennym  s tyczniow ej sesji R ad y  .Ligi 
N arodów  spraw y ostanich w ydarzeń na 
polskim Górnym Śląsku. Nota obejmuje 
30 s tron  pism a m aszynow ego , opiera 
się na art. 72 niemiecko-polskiej Kon­
wencji Górnośląkiej z r. 1922. O głosze­
nie no ty  nie nastąpi p rzed  środą  p rz y ­
szłego tygodnia, gdyż  najp ierw  m uszą 
o trzym ać jej odpisy  w sz y sc y  członko­
wie R ad y  Ligi.

Zaproszony  przez rek to ra  Polskiej 
Misji Katolickiej w  P a ry ż u ,  ks. kari. Ła- 
godę, p rzy b y ł  J. Em. ks. k a rdyna i  Ver- 
d 'er, arcybiskup  paryski,  do Clamart, 
gdzie księża polscy z całej Francji od­
praw iali w  dniach od 17 do 22 bm. reko­
lekcje. Na powitanie ks. rek tora ,  k tó ­
ry, zaznaczając  łączność kleru polskiego 
z episkopatem  francuskim, a przezeń  ze 
S tolicą Apostolską, podkreślił chęć 
w spó łp racy  polskiego duchow ieństw a 
z k lerem francuskim  i prosił o sw obodę 
w  w y k o n y w an iu  d u szp as te rs tw a  nad 
em igrantami polskimi, odpowiedział ks. 
k a rdyna ł  d łuższem  przem ówieniem .

„G dybym  n aw et  — m ówił ks. a r c y ­
biskup — nie miał innych racyj, aby  
p rzy b y ć  do W as ,  to  ta jedna w y s ta r c z y ­
łaby :  przy jść  tutaj, by  W am  podzięko­
w ać  imieniem sw ojem  i całego episko­
patu  francuskiego za  W a sze  trudy, 
w śró d  k tó ry ch  spełniacie doniosłą s w ą

„G azette  de G ro tte"  w  L ourdes  i „Lu- 
ze rner  V aterland" donoszą o nagłem 
uzdrowieniu  w  Lourdes młodej dz iew ­
czy n y  szw ajcarsk ie j.  Pon iew aż , jak  w ia­
domo, ogłaszane są  tylko te u zd ro w ie ­
nia, k tó re  pod w zględem  m ed y czn y m  u- 
znane zos ta ły  za bezsporne przez  biuro 
lekarzy , w ięc w spom niane sp ra w o zd a ­
nie jes t  b ezw aru n k o w o  au ten tyczne.

S p ra w a  d o ty czy  niejakiej Lidji Li-

piechoty, artylerii, jazdy, lotnictw a, ma­
ryna rk i  1 san ita rnych  oraz  oddziały  
w ojsk  garnizonu w arszaw sk iego ,  b io rą­
ce udział w  defiladzie. P o  nabożeństw ie  
P . P re z y d e n t  w  to w arzy s tw ie  w icem i­
nis tra  sp ra w  w o jskow ych  gen. Kona­
rzew skiego  i ad iu tan tów  zają ł miejsce na 
specjalnie p rzygo tow ane j  trybunie. Stąd 
P .  P re z y d e n t  p rzy ją ł  defiladę oddziałów 
szkół podchorążych . Defiladę o tw iera ła  
orkiestra , za  nią pos tępow ał pluton w  hi­
storycznych mundurach.

O godz. 11.30 odbyło się uroczyste  
zaciągnięcie historycznej w arty w  pała­
cu belwedersklm . P o  zaciągnięciu w a r ­
ty  oddziały  p rz em asze ro w a ły  p rzed  Ł a ­
zienki, gdzie na gmachu daw nej szkoły 
podchorążych  nastąpiło  u roczys te  od­
słonięcie tablicy pamiątkowej.

Z Łazienek oddział podchorążych  
p rzem asze ro w ał p rzez  miasto, „Szla­
kiem podchorążych  1830", w  tym  sam ym  
szyku  ulicami M yśliw iecką, P iękną. Al. 
Ujazdowskiemi, N ow ym  Św ia tem , T rę ­
backą, Bielańską, Nalew kam i do skw eru  
naprzec iw  ogrodu Krasińskich, gdzie o 
godz. 2 popoł. nastąpiło  odsłonięcie tabli­
cy  pam iątkow ej —  głazu.

O godz. 15 nastąp iła  u roczystość  od­
słonięcia tablicy pam iątkow ej p rzy  ul. 
Zakroczyńskie j na  d aw n y ch  koszarach  
Sapieżyńskich, z k tó ry ch  w  r. 1830 na 
dane hasło ruszyli podchorążowie .

O godz. 19 w  Politechnice odbyła się 
u roczys ta  akadem ja.

P odobne  u roczystości  odby ły  się w  
ca łym  kraju  oraz w  różnych  skupieniach 
polskich zagranicą .

„Vossische Ztg.“ podaje jednak nie- 
u rzędow o treść  noty, w  której zam ie­
szczone są 1) zażalenie z pow odu rze ­
komo pozbaw ienia p ra w  politycznych 
mniejszości niemieckiej, 2) te rro ru  w  s to­
sunku do tej mniejszości. Jeśli „Vossi­
sche Ztg." w iernie  oddaje treść  noty 
spodziew ać się można, że niemiecki krok 
w G enew ie skończy się — przynajm niej 
częściowo komprom itacją  (zaw stydze- 
n em) rządu niemieckiego, ponieważ 
wiele danych  za w ar ty c h  w  nocie jest — 
jak nam dokładnie wiadom o — n iepraw ­
dziwych.

misję. Mogę W a s  zapewnić, że zjazd 
księży a rcyb iskupów  francuskich, od­
b y ty  w  tych dniach, z ca łem  uznaniem 
w yraz ił  się o W asze j  pracy . Nie z raża j­
cie się tern, że rodacy  Wasi, p rz y b y w a ­
jąc do Francji, tak  często, szczególnie 
na wsi znajdują się w  otoczeniu bezboż- 
nem i w środow isku  niemoralnem. J e ­
s te śm y  świadomi tego, iż bez W aszej 
pom ocy by libyśm y niezdolni u trzym ać 
p rzy  w ierze  te tysiączne rzesze  W aszej 
emigracji".

W  końcu zapew nił ks. kardynał,  że 
p rzy  najbliższej wizycie sw ej u Ojca 
św., k tó ra  nastąpi w  tych  tygodniach 
jeszcze, ztoży Głowie Kościoła bold w 
imieniu kleru polskiego, p racującego we 
Francji i zapew ni Ojca św. o pożytku je­
go pracy , jak i p raw d z iw em  poświęceniu, 
z jakiem księża polscy pracują  dia do­
b ra  dusz em igrantów  polskich we 
Francji.

scher, córki robotnika z Perlen  (parafja 
Root, kanton Luzerna). „Dziennik G ro ­
ty", opierając się na p ro tokółach  lekarzy 
i na zeznaniach naocznych  św iadków , 
opisuje stopn iow y rozw ój choroby od r. 
1924 i s trasz liw e  cierpienia biednej dzie 
w czy n y ,  p rzycze in  w ym ien ia  w kolej­
nym  porządku następujące choroby :  ope­
racja  ślepej kiszki, gruźlica płuc, w rzód  
na  żołądku, gruźlica s tosu pac ie rzow e-

Udaremniony napad 
na artystów polskuch 

w Opolu.
Katowice. Dnia 30 bm. odbyło  slg 

polskie przedstaw ienie  tea tra lne  w  Go­
sławicach, miejscowości, położonej w  
okolicy m iasta  Opola. P o d cza s  m a n J e -  
s iacy j antypolskich, k tó re  odby ły  się te­
goż dnia p rzed  południem w Opolu, tłum 
w ypow iedzia ł  g roźby  pod adresem  a r ty ­
s tó w  polskich z Katowic, k tó rzy  o d g ry ­
wali w G osław icach  „W esele  na G ór­
nym  Śląsku". W  głów nem  wejściu na 
dw orcu  w  Opolu oczek iw ały  a r ty s tó w  
polskich tłumy z około 1000 osób. W o ­
bec groźnej p o s taw y  tłumu policja by ła  
zm uszona w y p ro w ad z ić  a r ty s tó w  torem  
kolejow ym  na d w o rzec  tow arow y , 
gazie a r tyśc i  wsiedli do autobusu, k tó ry  
oaw iózł ich do Gosławic. Z tłumu pa­
dały  pod ad resem  a r ty s tó w  polskich 
obelżyw e okrzyki, p rzyczem  tłum w y ­
grażał się a r ty s to m  pięściami. Artyści 
znajdowali się pod nadzw yczaj silną es­
k o r tą  policji, umieszczonej na 3 auiach 
c.vża row ych . W  Gosław icach  p rzed  go­
spodą, w  której odb y w ało  się p rzed s ta ­
wienie, zebra ł  się rów nież tłum h itle row ­
ców. Tłum przyją ł groźnemi okrzykam i 
auto, w  k tórem  znajdow ał się p. Leon 
Malhomme, konsul generalny  R. P. w 
Bytomiu, k tó ry  rów nież p rz y b y ł  na 
p /? e d s ta wienie do G osL aw ic.

Pom im o podnieconego nastroju p rzed­
staw ienie zakończy ło  się pełnym  suk­
cesem. Sala b y ła  w ypełn iona ca łkow i­
cie. W  obaw ie p rzed  pow tórzeniem  się 
wrogiej manifestacji p rzed  dw orcem  w 
Ct >o 1u  artyśc i niemieccy na polecenie 
władz policyjnych, eskortow ani przez 
policję, wyjechali do Kaiowic z następ- 
re g o  d w o rca  w G roszow icach, omijając 
miasto Opole. P rz y  opuszczaniu przez 
a r ty s tó w  polskich sali, w k tórej odby­
w ało  się przedstaw ienie, w  G osiaw L ach  
i p rzy  wsiadaniu  na pociąg pada ły  pod 
ich adresem  z tłumu w rogie okrzyki.

go, odleżyny pleców, cierpienia kiszek i 
pęcherza, bezsenność, częste w ydzie la­
nie się ropy przez stale zaropione dw a 
w rzody, febra, bóle serca, gruźlica o trze­
wnej, paraliż lewej ręki.
* W  r. 1929 t rzeba  było  sztucznie od­
żyw iać  chorą ;  lekarze oczekiwali bli­
skiej śmierci dziew częcia.  W maju 1930 
roku uczyniono zadość pragnieniu dzie­
w częcia  i o bandażow aną  gipsem zaw ie­
ziono Lidję do Lourdes. W  drodze mi­
mo za s trzy k ó w  morfiny ciało jej p rze ­
szy w a ły  okropne bóle. P ie rw sze  zanu­
rzenie w sad zaw ce  nie przyniosło  popra­
w y. W  wigilję odjazdu, 13 maja pielę­
gniarki i księża z pielgrzymki naradzali 
się, jak tę um iera jącą  p rzew ieźć jeszcze 
ż y w ą  do domu. P okry jom u  kupiono k ru ­
cyfiks, by mieć pod ręką  k rzyż  mo ;ilny. 
C hora  jeszcze raz chcia ła  być  zanurzo­
na w św iętej wodzie. Zaledwie w yjęto  
ją z w ody, ciało jej p rzeszy ł n iew ypo­
w iedziany ból, w  chwilę potem poczuła 
się jednak .upełnie dobrze. Chciała na  ̂
tychm iast  w s tać  i chodzić. W biurze 
sp raw d zań  lekarze  po dw ugodzinnem, 
żmudnem badaniu orzekli, że nastąpiło 
nagłe, ca łkow ite  i nie dające się w y t łu ­
m aczyć w  i  ic -ób  natuarlny  uzdrowienie 
i że zasz ły  n aw et w idzialne zm iany ana­
tomiczne. Spraw ozdan ie  p roboszcza 2 
Root z 20 październ ika  s tw ierdza ,  że 
uzdrow iona  d z iew czyna  jest zupełnie 
zd ro w a i że w y k o n y w a  wszelkie prace 
z zakresu  g o sp o d ars tw a  dom owego.

Jeżeli to nagłe i ca łkow ite  uzdrow ie­
nie zachow a s w ą  moc, to po rocznej ob­
serw acji  zostanie w ciągnię te  do księ£' 
pro tokółów  biura sp raw d zań  w  Lourdes, 
jako „uzdrow ienie  nie dające sie w v th 1' 
m aczyć po ludzku i p rzew y ższa jące  siiV 
natu ry '.  T a  księga, k tó rą  p o św iad c zy ^  
w L ourdes  p rzeszło  9.000 lekarzy  z ca* 
łego św ia ta  i różnych  w yznań , uwierz* 
niła już p rzesz ło  4.500 cudow nych  u‘e" 
czeri.___________________  . . ^

hm m i  toaziciif 
a fiia lian M o t ip .

Zaiaienia rządu niem ieckiego  
w Lidze Narodów.

V

Ks. kardynał Verdier o pracy księży polskich
we Franc,t.

Nagle uzdrowienie śmiertelnie chorej rebotn cy
w Lourdes.
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Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 7 .22, o godz 3.27 
K s i ę ż y c a  o godz. 1.35, o godz. 2,58.

—  U s taw a  górnicza. N ow a u s taw a  
górnicza, k tó ra  ukazać się m a  w  najbliż­
szych  dniach w  drodze rozporządzenia  
P re z y d e n ta  Rzeczypospolite j,  uw zg lę­
dnia do tychczasow e u s ta w y  górnicze, o- 
raz  przepisy  w  u s taw o d a w s tw ach  b y ­
łych p ań s tw  zaborczych , oraz us taw ach  
i rozporządzeniach, w y d an y ch  za cza ­
só w  odrodzonego p ań s tw a  polskiego. 
U s taw a  ta  do tyczyć  m a kopaln ictw a 
wszelkiego rodzaju, z w yją tk iem  kopal­
n ic tw a żyw ic  ziemnych, jak  nafty i w o ­
sku. To ostatnie zagadnienie będzie o- 
p raco w an e  w  odrębnej ustawie.

—  Dostarczanie noclegów  podróżnym  
przez urzędy gminne. Na skutek licz­
nych  zapy tań  ze s tro n y  u rzęd ó w  gmin­
nych  w  sp raw ie  noclegow ania  podróż­
nych na wsiach, m iarodajne czynniki 
w yjaśniły , że obow iązek  udzielania noc­
legów  podróżnym  c iąży  na urzędach 
gminnych. Na podstaw ie  bowiem  usta­
w y  o opiece społecznej, k ażd y  obyw ate l  
m a p raw o  do tym czasow ej opieki gmi­
ny, w  k tórej g ran icach  się znajduje. — 
U rzędy  gminne nie są  obow iązane jedy­
nie do udzielania noclegów zaw o d o w y m  
w łóczęgom , co do k tó rych  należy postę­
pow ać zgodnie z rozporządzeniem  o 
zw alczaniu  że b ra c tw a  i w łóczęgostw a.

Województwo śląskie.
* Przedłużenie terminu przedaw nie­

nia rent i rat rentow ych na obszarze  
górnośląskiej części w ojew ództw a ślą­
skiego. R ozporządzenie  P rez y d en ta  
Rzeczypospolite j z dnia 30. październ ika 
1930 roku  postanaw ia , iż n ieprzedaw nio­
ne w  dniu 7. l istopada 1930 roku  roszcze­
nia o zaległe ren ty  i r a ty  ren tow e , u s ta ­
nowione przez  kon trak ty ,  z a w a r te  z ko ­
misjami generalnemi i bankam i ren tow e- 
mi na terenie górnośląskiej części w oje­
w ó d z tw a  śląskiego, nie ulegają p rzed a ­
wnieniu p rzed  u p ły w em  dnia 31. grudnia 
1937 roku.

* Ruch sam ochodów na skrzyżow a­
niach. Codziennie zdarza ją  się wypadki 
sam ochodow e na drogach  w o jew ó d z tw a  
śląskiego oraz  na ulicach śląskich miast 
i w iększych  osad p rzem ysłow ych . B a r­
dzo częste  w ypadki zdarza*ją się prze- 
d ew szys tk iem  na sk rzyżow an iach  ulic, 
gdzie liczba najechań na przechodniów  
i s ta rć  sam ochodów  jest bardzo w ysoka. 
W łaśc iw e  w ładze  pow inny  prze to  p rz y ­
pomnieć k ierow com , że w  m yśl obow ią­
zu jących  przepisów  powinni oni na 
sk rzyżow an iach  zm niejszać szybkość, 
zw raca jąc  uw ag ę  na przechodniów. Nie­
jeden bow iem  k ie ro w ca  zapomina, że 
przekroczenie  tych p rzep isów  powoduje 
niezależnie od odpowiedzialności karno- 
sądow ej lub adm inistracyjnej rów nież 
odbierania  p ra w  jazdy.

* N ow e przepisy dla ruchu autobuso­
w ego. Ja k  już donieśliśmy, z dniem 31 
grudnia roku bieżącego zaczną  obow ią­
zy w ać  now e przep isy  m inistra  robót pu­
blicznych dla ruchu au tobusow ego. Od 
tego dnia każdy  autobus musi być  zao­
patrzony  w ap teczkę Polskiego C zerw o ­
nego Krzyża, dzw on a larm ow y, gaśnicę, 
dw a  koła reze rw o w e ,  d w a  lichtarze do 
Używania w  nocy z szyldem, z którego 
będzie w ynikać , że w szys tk ie  miejsca są 
Najęte. P rz y  oknie przed k ierow nicą  mu­
si zna jdow ać się urządzenie do czy sz­
czenia szy b y  w  oknie.

* Rrzadkość filatelistyczna! Polski 
C zerw ony  Krzy — okręg  śląski w  Kato­
wicach, ul. A ndrzeja  9, ma na składzie 
łeszcze pew ną  ilość znaczków  p o w stań ­
czych, k tó re  by ły  w  obiegu pocz tow ym  
W cze rw cu  1921 roku w czasie p o w sta ­
ł a  śląskiego. Dochód ze sprzedaży  
‘̂ ch znaczków  —  I serja 2 zł. — prze-

S zk o ln ic tw o  p o w sze ch n e  m a  n a  
celu p rz e d e w sz y s tk ie m  z w a lcza n ie  ana l 
fab e ty zm u , czyli n ieum ieję tności c z y ta ­
n ia  i p isania , a  t a k ż e  —  do s ta rczen ie  
n a jsz e rsz y m  m a s o m  p rz y s z ły c h  o b y w a  
teli na jbardz ie j  p o d s ta w o w y c h  w ia d o ­
m ości z  r ó ż n y c h  dziedzin  w ied zy .  W  
P o lsce  z m a r tw y c h w s ta łe j  ro z w i ja  się 
dzięki o b o w ią z k o w i  p o w sze ch n eg o  n a ­
u czan ia  dość  s z y b k o  i pom yśln ie .  C h o ­
ciaż b o w iem  liczba szk ó ł  p o c z ą tk o ­
w y ch  u leg ła  w  la tach  19 2 0 — 1929  na 
te ren ie  R zeczypospo li te j  n iezn aczn y m  
ty lk o  zm ianom , a  liczba  uczące j się 
m ło d z ieży  w z r o s ł a  w  ty m  czasie  dość 
znacznie , a  liczba  nauczycie li  jeszcze 
szybcie j.  G d y  w  ro k u  1920/21 do szkó ł  
p o c z ą tk o w y c h  u cz ęszc za ło  2 m iljony 
9 72  ty s iące  dzieci, to  w  ro k u  1928/29 
liczba t a  w y n o s i  już 3 m iljony  5 76  t y ­
s ięcy  dzieci. L iczb a  nauczycie li  p o ­
w ię k s z y ła  się w  ty m ż e  czasie  z  50 t y ­
s ięcy  3 80  do  74  ty s iące  168.

P o ls k a  za jm uje  w  dziedzinie  szk o l­

n ic tw a  e lem en ta rn eg o ,  czyli p o w s z e c h ­
n ego  w ś ró d  w y b itn ie jszy ch  p a ń s tw  
m iejsce p ra w ie  po czesn  ei jest nadzie ja ,  
że  w  la tac h  na jb l iższych  u z y s k a  s ta n o ­
w isk o  jeszcze  lepsze.

N a d e r  w a ż n ą  ro lę  o d g ry w a  szk o l­
n ic tw o  e lem e n ta rn e  w  W o je w ó d z tw ie  
Ś ląsk iem . G ó rn y  Ś lą sk  b o w iem  b y ł  
p rz ez  60 0  la t  p od  o b cy m  p an o w an iem . 
P rz e z  p rz e sz ło  100 la t  t a  część  G ó rn e ­
go  Ś lą ska ,  k tó r a  obecnie  n a le ż y  do  P o l ­
ski, aż  do czasu  z l ik w id o w an ia  w o jn y  
św ia to w e j  z n a jd o w a ła  się po d  p a n o w a ­
niem  P ru s a k ó w ,  k tó ry c h  szk o ln ic tw o  
g e r m a n iz o w a łp  d z ia tw ę  p o lsk ą  w  sp o ­
sób  n ie s ły ch an y .  N au czy c ie ls tw o  pol­
skie u czące  obecnie  w  szk o łac h  lu d o ­
w y ch ,  spe łn ić  musi w ielk ie  zadan ie .  N a 
b a rk a c h  n a sz y ch  nauczycie li  i n a u c z y ­
cielek s p o c z y w a  b o w iem  o b o w iązek  
n a r o d o w e g o  u św iad o m ien ia  w szy s tk ich  
dzieci, p rz ed ew sz y s tk ie m  d z ia tw ę  tych  
ro d z icó w , k tó r z y  nie p o s iad a ją  u ś w ia ­
dom ien ia  n a ro d o w e g o .

Korzystny stan ozimin w całym krafu.
Z as iew y  zb ó ż  o z im y ch  p o w sch o d z i-  

ły  w szęd z ie  b a rd z o  d o b rze .  M o ż n a  to  
pow iedz ieć  ta k  o życie , jak  i o pszenicy , 
g d y ż  s tan  obu u p ra w  jes t  z a d a w a ln ia -  
jący .

P o d o b n ie  do ro k u  ub ieg łego ,  a  z g o ­
dnie z  u k ła d e m  s to su n k ó w  n a  ry n k a c h  
z b o ż o w y c h ,  teg o ro c z n e  za s ie w y  oz i­
min w y k a z u ją  w z ro s t  o b s z a ru  zas ie­
w ó w  pszen icy .  W z ro s tu  w  tej chwili 
określić  nie m o żn a ,  jed n ak  w e d łu g  z a ­
p ew n ień  rz e c z o z n a w c ó w ,  jes t  on  dość

zn a czn y ,  g d y ż  ro ln icy , po s iad a jąc  zie­
mie z d a tn e  d la  pszenicy , chę tn ie  p rz e ­
ch o d zą  n a  jej u p ra w ę ,  n a  n iek o rzy ść  
ż y ta ,  p rz ez  w z g lą d  n a  m o żliw o ść  os ią ­
gn ięcia  lepszych  cen.

W e d łu g  ty ch że  in fo rm acy j,  w  ro k u  
b ieżący m  ro ln icy  w  ró ż n y c h  o k rę g ach  
k o rz y s ta l i  w  szerokie j  m ierze  z  d o ­
św iad c zeń  stacji o ce n y  nasion , u ż y w a ­
jąc  p rz y  siew ie nas ion  se lekcy jnych , w  
g a tu n k a c h  p rz ep isan y ch  d la  danej 
gleby .

znaczona jes t  w  całości na  cele dobro ­
czynne.

Z Katowickiego
Z kasy  chorych.

K atowice. K ontrolerzy k a sy  cho­
ry ch  p rzep row adza ją  w  obrębie Katowic 
kontrolę., ab y  stw ierdzić , czy  zgłoszenia 
do k a sy  chorych  zo s ta ły  praw idłow o 
dokonane. W  zw iązku  z tem przypom i­
nam y, że k ażd y  p racodaw ca, jest zobo­
w iązany  zgłosić sw eg o  p racow nika  w 
ciągu trzech  dni —  licząc od rozpoczęcia 
p racy  —  w  kasie chorych. O obow iąz­
ku tem  zapominają często  m ajstrow ie 
rzem ieślnicy i panie za trudniające słu­
żące.

Podejrzany o m orderstwo.
P aw łów  w Katowickiem. Cieśla R y ­

szard  Magdziorz, lat 45, ostatnio zamie­
szkały  w  Nowej Wsi, został p rz y tr z y ­
mamy przez policję w  P aw łow ie .  A re­
sztow anie  nastąpiło  dlatego, poniev.aż 
R y sza rd  Cieśla jest podejrzany  o w spó ł­
udział w  m orders tw ie  dokonanem  na 
osobie śp. T. S ta lm acha w  Nowej Wsi.

Skutki niesłychanej lekkom yślności.
Nowa W ieś w  Katowickiem. Robot­

nik T eodor Bąk z C zarnego  Lasu, pow iat 
św iętochłowicki, lat 20, przechodził w  
tych dniach ulicą Sienkiewicza w  Nowej 
Wsi. P o d  w p ły w em  alkoholu B ąk  w y­
bił pięścią szybę w  okme w y s taw o w em  
kupca E. Szuca, p rzyczem  przeciął so­
bie tętnice u p raw ej ręki. L ekkom yśl­
nego robotnika odstaw iono do leczn!cy  
brackiej w  Bielszowicach.

N ieszczęśliw y wypadek.
Siem ianowice w  Katowickiem. P r z y ­

k ra  p rzygoda  spo tkała  72-letnią Stoli z 
ulicy W an d y  w  Siem ianowicach. P rzed  
kilku dniami s ta ru szk a  upadła  na ulicy, 
p rzyczem  złam ała sobie nogę. K a je tką  
pogotowia odstawiono ją do lecznicy 
brackiej.

Z Król Huty
Gwiazdka dla w dów  i sierot.

Król. Huta. Z arząd  w ydzia łu  po łą ­
czonych  grup Zw. P o w s t .  Sl. donosi, że 
dorocznym  zw ycza jem  w szystk ie  grupy  
Z w iązku  P ow stań ców  Śląskich na tere­

nie m ias ta  Król. H uty  u rządza ją  wspólną 
gw iazdkę dla pozosta łych  w d ó w  i s ierot 
po poległych pow stańcach . W obec  po­
w yższego  u rządza ją  ogólną zbiórkę do­
brow olnych  d a tk ó w  w  go tów ce i w  to­
w a rze  w śró d  miejscowego o b y w ate l­
stw a, za  zezwoleniem  w ładz  w o jew ódz­
kich i dyrekcji policji w ed ług  num erow a­
nych od 1— 106 list sk ładkow ych , opa­
trzonych  w  pieczęcie okrągłe  dyrekcji 
policji w  Król. Hucie, zarządu  głów nego 
Zw iązku P o w s ta ń c ó w  Śląskich i w y ­
działu grup w  Król. Hucie. Z w raca m y  
u w agę szan. obyw ate ls tw u , o ileby m ia­
ły się okazać inne listy- Zw. P o w s t .  Śl. 
up rasza  się bezw zględnie oddać osoby 
w  ręce policji.

Zarząd W ydziału połączonych grup 
Zw. P ow st. ŚI.

Nieuprawnionym w stęp  wzbroniony.
Król. Huta. P on iew aż  wejście na te ­

ren hutniczy połączony jest zaw sze  z 
n iebezpieczeństwem  dla osób w hucie 
niezatrudnionych, przeto  zarząd  Huty 
Królewskiej zarządził,  że w szy sc y  p ra ­
cow nicy  o trzym ają  osobne legitymacje, 
bez k tó rych  wejście do huty jest zak aza ­
ne. W  ostatnim czasie stw ierdzono, że 
k a r ty  te odstąpiono cudzym  osobom, 
w obec czego osoby te zw iedzały  posz­
czególne oddziały  huty. D yrekcja  Huty 
Królewskiej o s trzega  prze to  p rzed  p rz e ­
noszeniem legitek na osoby cudze, nie­
przes trzegan ie  bow iem  tego zakazu m o­
że sp o w o d o w ać  w ydalen ie  z pracy , a 
tem sam em  u tra tę  możliwości za robko­
wania. Kto zgubi legitkę, winien n a tych ­
miast uw iadom ić sw ego  przełożonego, 
celem o trzym an ia  nowej k a r ty  leg itym a­
cyjnej.

Z ^więtochłowicklego
Karty cyrkulacyjne.

Św iętochłow ice. K ierownicy u rzędów  
o k ręgow ych  przypominają , że osoby, 
k tóre  z jakichbądź pow odów  do tychczas  
nie s taw iły  w niosków  o przyznanie no­
w ych  k a r t  cy rku lacy jnych  na rok 1931, 
powinne to  natychm iast  uczynić, w  p rze ­
c iw nym  bowiem  razie  w sk u tek  trudno­
ści adm inis tracy jno-technicznych nie b ’-e- 
rze się gwarancji,  że k a r ty  będą  gotow e 
pi zed N ow ym  Rokiem,

Dziecko pod kołami samochodu.
N ow e Hajduki w  Świętochłowickiem . 

Czteroletni H e rb e r t  C uber został p rze ­
jechany przez  samochód, k tó rym  kiero­
w a ł M. W róbel z Król. Huty. C hłopczyk 
doznał z łam ania nogi. Kto ponosi winę, 
do tychczas  nie s twierdzono.

Z życia  S. M. P.
Kamień w  Św iętochłow ickiem . S. M. 

P. w  Kamieniu urządziło  w  dniu 24 listo­
pada u roczyste  zebranie, k tóre  zagaił 
p rezes  P iw o w a r  i w  serdecznych  sło­
w ach  pow itał Wiel. Ks. P a t ro n a  Kuczkę 
i p. dyr. G rządzie la  z Król. Huty. P o  
odśpiewaniu kilku pieśni p rzy  akom pa­
niamencie o rk ies try  mandolinowej za ­
b ra ł  głos p. Grządziel, k tó ry  w  treśc i­
w y m  referacie wyjaśnił w szys tk im  ce­
le i zadania S. M. P . i w  w y m o w n y ch  
s łow ach  zagrza ł w szystk ich  do w y t rw a ­
łej p racy  nad sobą. Następnie p rzem ó­
wił w  se rd eczn y  sposób do zebranej 
m łodzieży Wiel. ks. Kuczka, k tó ry  pod­
kreślił, że w  parafji kamieńskiej wiele 
pom ocy w  duszpasterskiej p ra cy  dozna­
je ze s trony  m łodzieży i zaapelow ał do 
zebranych , by  w  p ra cy  katolickiej nie 
ustaw ali.  O krzyk iem  na cześć Zw iązku 
M łodzieży Polskiej zamknięto zebranie.

Napad rabunkowy.
N ow y Bytom  w  Świętochłowickiem . 

Robotnik W a len ty  Szem czyk, zam iesz­
ka ły  w  Zgodzie, lat 34, dokonał napadu 
rabunkow ego  w  Hucie Pokoju. P o d  ko- 
niec minionego tygodnia S zem czyk  od­
dał do k as jera  E. B regu ły  kilka s t rza łó w  

broni palnej, lecz kule chyb iły  celu. 
Napastnikowi chodziło zapew ne o p rz y ­
w łaszczenie sobie 75 ty s ięcy  złotych, 
k tóre  b y ły  przeznaczone do  w y p ła ty  
robotników. Być może, iż rabunek  b y ł­
by się udał, gdyż opryszek  b y ł  już w  po- 
s a d a n iu  pieniędzy, g d y b y  nie pomoc 
s trażaka  M. Golanika, k tó ry  strza łam i 
z rew o lw eru  za trw o ży ł  napastnika, po­
czerń odebrał mu z rab o w an ą  sumę, zm u­
szając bandy tę  do ucieczki. W a len ty  
S zem czyk  został a re sz to w an y  i osadzo­
ny w  więzieniu sądowem .

Z Pszczyńskiego
Targ na zw ierzęta dom owe.

M ikołów. N astępny ta rg  na  konie 
i byd ło  w  Mikołowie odbędzie się w  
środę 4 grudnia.

Z Rybnickiego
N ow e linje autobusowe.

Rybnik. Na wiosnę roku p rzysz łego  
zostaną zap row adzone  now e linje auto­
busow e w powiecie rybnickim, aby  da­
leko od kolei żelaznej położone gminy 
posiadały  jako takie połączenie z m ia­
stem pow ia tow em  i g łów nym i ośrodka­
mi p rzem ysłow ym i.  Obecnie kursują au­
tobusy ,  na linjach R ybnik  —  Żory, R y b ­
nik — W odz is ław  — Racibórz, R ybnik
— Połomia. Linje te nie s ta rczą .  P e w ­
na bielsko-katowicka> spółka czyni p rz y ­
gotow ania, ab y  od kw ie tn ia  uruchom ić 
kilka dalszych  linji au tobusow ych , mia­
nowicie Rybnik  —  Ż ory  —  W o d z is ław
— R ybnik  i tą  sam ą linję w  o d w ro tn y m  
kierunku, dalej linję R ybnik  —  Ochojec
— K nurów  —  S zczyg łow ice  —  kopalnia 
Dębieńsko —  Rybnik  i w  o d w ro tn y m  
kierunku. W  niedziele i św ię ta  będą u- 
rządzone nadzw yczajne  jazdy  au tobusa­
mi do gó r  i to do g łów nych  miejsc p rz y ­
s tankow ych.

D zw ony pogrzebow e.
G orzyce w  Rybnickiem. P rz e d  kilku 

dniami odby ł się pogrzeb s ta rszego  po­
s te runkow ego  śp. F ranc iszka  S tan iczka 
z G orzyc. Zm arł on po  krótkich cierpie­
niach, p rz eży w sz y  lat 40. W  pogrzebie 
wzięło udział wielu m ieszkańców, gdyż 
zm arły  by ł porządnym  i przez  w s z y s t ­
kich pow ażanym  obyw atelem . O rk ie­
s tra  policyjna g ra ła  pieśni żałobne. T ak ­
że członkow ie s t ra ż y  pożarnej, wielu 
urzędników  policyjnych oraz p ow stańcy  
w m undurach oddali n ieboszczykow i 
ostatn ią  usługę. Za trumną kroczyli na­
w et znajomi z Chałupek, miejscowości, 
skąd  zm arły  pochodził. Żona i k rew ni 
śp. S tan iczka dziękują w szy s tk im  za  
udział w  pogrzebie oraz za  piękne w ień­
ce. Z aznaczyć należy, że śp. Fr. Sta-?



niczek b ra  ł udział w  pow stan iach  ślą­
skich. S łużbę pos terunkow ego  pełnił 11 
przez  długi czas w  G orzycach , nas tęp ­
nie w  Lubomi, gdzie w k ró tce  rozchoro­
w a ł  się i zm arł. Z m arły  by ł  także w ie r ­
n y m  czytelnikiem „Katolika". Niech od­
p o czy w a  w  pokoju.

O dezw a nauczycieli.
W odzisław . W  zw iązku  z Miesią­

cem  P o m o rza  na ostatniej okręgow ej 
konferencji nauczycielskiej w  W odzi­
sławiu p rz y  udziale p rzeszło  300 nau­
czycieli został p rzy ję ty  nagły  w niosek 
grona nauczycielskiego ze Skrzyszow a, 
by w  dniu 1 grudnia roku bieżącego  ca­
łe polskie nauczycie ls tw o okręgu szkol­
nego R ybnik  111 złożyło jednorazow ą 
ofiarę po 5 z ło tych  od osoby na  h y dro -  
plan nauczycielski pod n az w ą  „O dpo­
w iedź  T rev iranusow i" .  —  Nauczyciele 
na leżący  do w ym ienionego okręgu, ape­
lują do koleżanek i ko legów  na Śląsku 
o raz  do ogółu nauczycie ls tw a Polski, by  
bez  różnicy  na przynależność  organ iza­
cy jną  złożyło  podobną ofiarę, k tórej re ­
zu ltatem  będzie dzieło, k tóre  Ojczyźnie 
poży tek ,  a s tanow i nauczycielskiem u 
chw ałę  przyniesie. P ro jek t  ten jest r e ­
alny, gdyż kilku dziesięcio tysięczna ar- 
m ja nauczycielstw a, pom nożona przez 
te 5 złotych z ła tw ością  da  fundusz 250 
ty s ięcy  złotych, po trzebny  na zakup 
hydroplanu, na k tó rym  widnieć bedzie 
napis „N auczycie ls tw o Polskie  Szkół P o ­
w szech n y ch  —  T rew iranusow i" .

2 Lublmieckse^o
Ofiara nożownika.

Lubliniec. P odczas  za b a w y  tanecz­
nej, urządzonej w  gospodzie Fr. O trzą- 
ska  w  Steblowie, pow ia t Lubliniec, po­
w s ta ła  bójka na tle osobistych porachun­
kó w  pom iędzy kilku uczestnikam i zab a ­
w y .  Jan  Koloch z S teb low a, lat 20, zo­
s ta ł  ran iony  nożem  w  g łow ę i brzuch. 
R annego odstaw iono w  stanie g roźnym  
do szpitala w  Lublińcu, gdzie następnego 
dnia zmarł. Skutkiem  do tychczasow ego  
ś led z tw a  p rzy trzy m an o  braci W ąsików , 
m ianowicie 17-letniego Jana ,  26-letniego 
R o m an a  i 23-letniego Teofila, o raz 22- 
letniego Jan a  Jerom inka  i 19-letniego 
A leksandra  R adew alda ,  w sz y sc y  z Lu- 
becka  w  Lublinieckiem. A resz tow anych  
osadzono w  więzieniu sądow em  w  L u­
blińcu.

Z Tarnogórskieso
N iegodziw a agitacja niemiecka.

Nakło w  T arnogórsk iem . P iszą  nam 
W  w y b o rach  do sejmu śląskiego w  maju 
br. Niemcy mieli 477 głosów, zaś w  o- 
s ta tn ich  w y b o ra ch  w  dniu 23. l istopada 
już tylko 277 g łosów  czyli 250 głosów 
mniej. Mimo spadku i tak  jeszcze liczba 
g łosów  niemieckich jest w y so k a  jak na 
nasze polskie Nakło. Nie jest jednak ża ­
dną tajemnicą, że w  agitacji za listą nie­
m iecką o d g ry w a ły  pew n e  jednostki po- 
w ażn ę  rolę. Są to zaprzańcy , k tó rzy  
choć nie znają języka  niemieckiego, są 
w rogo usposobione do w szystk iego ,  co 
polskie a n aw et są  członkam i Volksbun- 
du. Ludzi tych  bardzo  dobrze znają tu­
tejsi obyw ate le ,  w ięc n azw isk  ich nie po­
dajem y. Jednakże  o s trzeg am y  ich i za ­
lecam y w sze lką  ostróżność. M am y na­
dzieję, że tych  s łów  kilka w y s ta rc z y  zu­
pełnie dla p rzypom nienia  renegatom , 
ab y  zaniedbali do tychczasow ej kreciej 
roboty.

2 Cieszyńskiego
P rzedstaw ienie teatralne.

C ieszyn. III. zakon św . F ranc iszka  
w  C ieszynie u rz ąd za  w  niedzielę, 7 gru 
dnia o godzinie 5 po południu w  sal'. Do­
m u N arodow ego  przedstaw ien ie  te a t ra l ­
ne. O degrana  zostanie sz tuka scenicz­
na pod ty tu łem : „B ernade ta" ,  sz tuka r e ­
ligijna w  4 ak tach  oraz  djalog „List do 
M atki Boskiej". O liczny udział upra 
sza  III. zakon.

We własnem oku belki nie widza
N o w y  d o k u m e n t te r o r y z o w a n ia  P o la k ó w .

■ ■ ■

Do historji teroryzowania ludności 
polskiej w Niemczech przybywa nowy 
dokument. Rodacy nasi na Śląsku stale 
otrzymują listy z pogróżkami. Grozi 
się im, iż za przyznawanie się do pol­
skości zostaną pozbawieni życia i szan­
tażuje się ich w różny sposób. Akcja 
ta trw a już od szeregu miesięcy. Po­
niżej zamieszczamy list z  pogróżkami, 
który otrzymał jeden z  rodaków na­
szych z Wielkich Strzelec. List ten w 
dosłownym brzmieniu zamieszczamy 
poniżej:

Herr
Wilkofskfr

G ross-Streh litz , 
Lublinitzerstr. Nr. 21.

Herr Wilkofski!
Da Sie fiir die Polen so eine P ro ­

paganda treiben, wollen wir Ihnen 
das untersagen. Wenn Sie das nicht 
lassen, so sind Sie eines Tages eine 
Leiche. W ir verlangen, dass Sie uns 
einen Betrag von 250 Mk. ausliefern. 
Wenn Sie das nicht beachten, so kón 
nen Sie sicher sein, dass Ihre Bank 
Geldlos wird. Sie haben sich Sonn- 
abend, den 8. 11. 30, abends 8 Uhr, 
am Neuen Ring bei der Gross-Streh- 
litzer Bank aufzuhalten und das Geld 
mitzubringen. Wagen Sie sich ja 
nicht der Polizei das zu benachrich- 
tigen.

*
W  przekładzie na język polski list 

ten brzmi:
Pan

Wilkowski
W ielkie S trzelce ,

ul. Lubliniecka Nr. 21
Ponieważ Pan uprawia propa­

gandę dla Polaków, chcemy Panu to 
wzbronić. Jeśli Pan jej nie zaprze 
stanie, padnie Pan pewnego dnia 
trupem. Żądamy, aby Pan nam za­
płacił 250 mk. Jeśli Pan do tego się 
nie zastosuje, może być Pan pewien,

że jego Bank zostanie bez pieniędzy. 
Ma Pan przybyć w sobotę, 8. 11. 30 
r. o godz. 8 wieczorem pod „Gross- 
Strehlitzer Bank“ przy Neuer Ring 
i przynieść ze sobą pieniądze. Nie 
odważyć się zawiadamiać o tem po­
licję.

List ten nosi stempel pocztowy: 
,,Gross-Strehlitz, 1. 11. 30.“ (Wielkie 
Strzelce, 1. 11. 30.)

Jak wiadomo, p. Wilkowski jest 
kierownikiem polskiego Banku Ludę- 
wego w  Wielkich Strzelcach. Haka- 
tyści niemieccy mszczą się za to i w 
ten sposób szantażują go i chcą go za­
bić, grożąc równocześnie rozbiciem 
banku. Oczywiście nikt z Polaków nie 
ulęknie się tych ohydnych pogróżek. 
Nie powstrzymają nas one od prowa­
dzenia naszej kulturalnej, społecznej, 
gospodarczej i narodowej pracy. Na 
zawsze jednak pozostanie to jako doku­
ment teroryzowania Polaków w Niem­
czech. W arto, aby ci, którzy podnoszą 
hałas o rzekomym teroryzowaniu 
mniejszości niemieckiej w Polsce, za­
poznali się z tym dokumentem. Cieka­
wi jesteśmy, czy go zamieszczą. W ąt­
pimy w to, wiele gazet niemieckich kie­
ruje się bowiem zasadą: „W oku są­
siadów dostrzec źdźbło, nie widzieć na­
tomiast belki we własnem“ .

Co na to wszystko powie p. Cąlon- 
der? (F)

[chw ytem  pow alił na ziemię. Napadnię­
ty  w  obronie w łasnej dobył rew o lw eru  
i szam ocąc się z pijakiem, postrzelił  go 
w  tw arz .  R esz ta  podchmielonego to­
w a rzy s tw a ,  ocen iw szy  sy tuację  jako 
niebezpieczną, zbiegła, pozostaw ia jąc  
rannego. R otm istrz  Skibiński zam eldo­
w ał o zajściu w ładzom  policyjnym  i wdj- 
skow ym .

O dkrycie pokładów w ę g la .
L w ów . P ism a  lw ow sk ie  donoszą 

że w  lesie w łościańskim  koło Tyśm ieni 
cy  o dkry to  pok łady  w ęgla  kamiennego 
rozciągające się, jak w y n ik a  z _ badań 
p rzep ro w ad zo n y ch  na znacznej p rz e ­
s trzeni ku południowi, poczynając  od 
toru  kolejowego linji C hryplin  —  T yś-

T A B L E T K I

SĄ SKUTECZNYM ŚRODKIEM
I P R Z E C IW K O

I REUMATYZMOWI. PODAGRZE. 
BÓLOM GŁOWY. MIGRENIE 

i PRZEZIĘBIENIOM.
Według rejenfalnego oośwtadczeria przeszło 
6000  lekarzy wyraziło swoje uznanie dla 

sku teczności d z ia łan ia  T O  G A  L U .

\  C e n a  l h . 2 r N  ? re g  1364.

Z  calei Polski.
Okrutny syn.

Sosnow iec. W  Sosnow cu  a re sz to w a­
no i zaku tego  w  ka jdany  przew ieziono 
do  więzienia M ieczys ław a  Knapika, 
k tó ry  w  o k ru tny  sposób znęcał się po 
powrocie w  stanie n ie trzeźw y m  do d o - 1

mu nad sw y m  sędz iw ym  ojcem, bijąc 
go tępem  narzędziem  tak, że s ta ruszek  
dw ukrotn ie  zemdlał, p rzy czem  zw yrod- 
nialec zdem olow ał mieszkanie, niszczą 
całe um eblowanie i w ybija jąc  w s z y s t ­
kie szyby . L ek arz  sw ierdził  u n ieszczę­
śliwego ojca ciężkie uszkodzenie ciała.

Straszliw a zem sta.
Łódź. W  tych  dniach k iedy robo t­

n icy w ychodzili  z fabryk i przędzalnej 
Mottego, do jednego z nich, A dam czyka, 
podszedł niejaki M arczak  i u derzy ł  go 
w  tw arz .  Robotnik  nie nam yśla jąc  się 
wiele, w yc iągną ł  z kieszeni butelkę z 
k w asem  siarczanym  i w  oczach w s z y s t ­
kich w y la ł  z a w arto ść  w  tw a rz  napas t­
nika. M arczak  padł ze s trasz liw y m  k rz y ­
kiem bólu na chodnik. O kazało  się, że 
pom iędzy dw om a m ężczyznam i o d łuż­
szego  już czasu rozpoczęła  się śm ierte l­
na nienaw iść o kobietę. M arczak  ożenił 
się n iedaw no z urodziw ą, acz lekko­
m yślną dziew czyną . W k ró tce  po ślubie 
M arczak o w a  poznała młodego i dość 
p rzys to jnego  chłopca, A damczaka, k tó­
ry  zdobył jej w zględy . P o  up ływ ie  kil­
ku m iesięcy przyjaciele  powiadomili m ę­
ża o rom ansie żony. O burzony  M arczak  
poprzysiągł, że nie daruje burzycielowi 
jego dom ow ego ogniska. A dam czyk ze 
sw ej s tro n y  dow iedz iaw szy  się o g roź­
bach m ęża swej kochanki, zabezpieczył 
się p rzed  nim, kupując „na wszelki w y ­
padek" butelkę k w asu  siarczanego. 
M arczak  został na tychm ias t  p rzew iez io ­
ny do  szpitala, gdzie lekarze  po doklad 
nem zbadaniu  oczu orzekli, iż zostanie 
na całe życie ślepcem, bow iem  oby 
dwie źrenice w y p ły n ę ły .  A dam czyka  
a ie sz to w an o  i p rzekazano  do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Napad bandycki na plebanję.
Szubin. W  m iejscowości Samoklę- 

ski, pow iat szubiński w  W ielkopolsce do­
konano w  tych  dniach zuchw ałego  na­
padu rabunkow ego  na tam tejsze p robo­
stwo. P o d  w ieczór w ta rgnę ło  do miesz- 
cania p roboszcza  ks. S tan is ław a  Sobo­
cińskiego dw óch  zam ask o w an y ch  ban­
dy tów , k tó rzy  s te ro ryzow ali  domowni- 
tó w  rew olw eram i,  poczem  z e rw a w s z y  
iiranki z okien, związali niemi dom ow ni­
ków i zabrali  się do p rze trząsan ia  m iesz­
kania. Znalazłszy  niewielką sum ę pie­
niędzy, zabrali ją w raz  z dw om a re w o l­
w eram i, poczem  zbiegli. P ościg  policji 
nie dał do tąd  rezultatu.

Złodziej ukrył się w  kominie. 
Gnieźno. S tan is ław  P io trow sk i  

N oskow a był znanym  na terenie całego 
pow. w rzesińsk iego  złodziejem. P rzed  
Dolicją u k ry w a ł  się po okolicznych la­
sach, a gdy g run t zaczą ł mu się palić poc 
nogami, w yjeżdżał do W a rs z a w y ,  aby 
po p ew n y m  czasie w rócić  w  s trony  oj­
czyste .  Ostatn io  p rzy b y ł  do Gniezna do 
sw ej siostry ,  zam ieszkałej p rzy  ul. W a r ­
szawskiej. O pobycie jego w  Gnieźnie 
dow iedzia ła  się policja i p rz y trzy m a ła  go 
w  m ieszkaniu siostry . Na widok policj' 
uk ry ł się P io tro w sk i  w  kominie, jednak 
że nie w iele m u to pomogło, gdyż  poli­
cja um orusanego złodzieja z komina 
w y c iągnę ła  i um ieściła w  areszcie .

Napad pijaków na oficera.
Grudziądz. Ulicą W ybick iego  w  G ru­

dziądzu szedł w  nocy u b ran y  po cy w il ­
nemu ro tm is trz  Skibiński. W  pobliżu ki­
na „O rzeł"  zaczepiło  go 3 pijanych ko ­
lejarzy. R o tm is trz  Skibiński w  grzecz  
nych  s łow ach  zw rócił  im u w a f ę  na nie­
s tosow ność  zaczepki i udał się w  k ie ­
runku ul. Sroblowej. Dogonił go tuta; 
jeden z napastn ików  i niespodziew anym

miemca.

Ze Śląska Opolskiego.
Z B ytom skiego.

P o lska  K ongregacja M arjańska  z  Roz- 
barku odegra ła  w  niedzielę, dnia 23 li­
s topada  na dużej sali w  S trzelnicy  b y ­
tomskiej sztukę ludow ą „G enow efa" , n a ­
pisaną przez  za łożycie la  „Katolika", 
wielce zasłużonego około sp ra w y  pol­
skiej Józefa C hociszew skiego. P rz e d ­
staw ien ie  prześcignęło  pow odzeniem  
najśmielsze przypuszczenia. G ra  am a to ­
rek  i am ato ró w  b y ła  w p ro s t  świetna, 
deklam acje i śp iew y  w y p a d ły  w y śm ie ­
nicie. P rzeds taw ien ie  zaszczycili sw o ­
ją obecnością  P rze w .  księża  z Rozbarku, 
tonsul generalny  p. Leon Malhomme 
w ra z  z m ałżonką, jako też ca ły  szereg 
osób, oddanych  duszą  i se rcem  idei So- 
dalicji M ariańskiej. P rzed s taw ien ie  „G e­
now efy"  osiągnęło w  całej pełni swó;
cel. ,

*

M u ra rz  P a w e ł  K. z Bytom ia w łam ał
się do m ieszkania  i sk rad ł  d w a  ubrania, 
trzew iki i inne rzeczy . Sąd  skaza ł go 
na 2 la ta  więzienia.

Z Zabrskiego.
W sk u tek  eksplozji w  szybie  „ S zczęść  

B oże" kopalni „Królowej Ludwiki" uległ
ciężkiemu w y p ad k o w i robotnik Roman 
\ow ol.  N ieszczęśliw y odniósł poparze­
nia na ca łem  ciele i musiano go odstaw ić  
n iezw łocznie do lekarza.

#

P o d  koniec zeszłego  tygodnia  stoczy- 
i h it le row cy  w  Zabrzu dw ie bijatyki, je­

dną z S tah lhelm ow cam i, d ru g ą  z kom u­
nistami. W  bijatyce z S tah lhelm ow cam i 
o d g ry w a ły  kije i pałki gum ow e główną 
rolę. Kilka osób zostało  rannych . Drugą 
ń ja ty k ę  w yw oła li  komuniści, k tó rzy  za ­
czepili h i t le row ców  w pobliżu parku 
miejskiego. W y w ią z a ła  się gw a łtow na  
strzelanina, w  czasie której został cięż- 
co ranny  bezrobo tny  P orom bka. Naza- 
u trz  znaleziono w row ie  p rzy  ulicy 
i e n r y k a  zw łoki pew nego  m ężczy zn y  'v 
wieku od 25 do 30 lat, w  których^ rozpo 
znano bezrobo tnego  W ik to ra  Broję z Za­
gorza. P raw dopodobn ie  i on padł ona- 
rą  ow ego  s ta rc ia  ulicznego.

v *

Kościół św . A ndrzeja w  Zabrzu bę­
dzie o g rzew an y  zapom ocą p iecyk ó  
elek tycznych , um ieszczanychh  pod law^ 
kami. Nadto ca ły  kościół zostanie wy* 
łożony m atam i.

Z G liwickiego. 
M iasto G liw ice liczy obecnie 6.892 

bezrobo tnych ,  a pow ia t  gliwicki 2. •
Zapom ogę pobiera ją  3.982 osoby, 
w sparc ie  k ry z y so w e  554 osoby.

W  stodole cha łupnika W i n c e n t e g  
P ie t rzy k a  w Łanach, karanego  juz ku* 
krotnie więzieniem, znaleziono pod 
nem ca ły  skład sk radzionych  r z e u «  
P ró cz  tego znaleziono 150 m arek, y. 
pochodzą rów nież z k radzieży .  P 1 
ka  a resz to w an o  i osadzono w wię

Ogień zn iszczył s todołę orazT̂ rnZJ era
głe budynki rolnika F ranc iszka  l  
w  R zeczycy .  Wielce_ z a g r o ż o n e  
g o sp o d ars tw a  sąsiednie.

Z Raciborskiego^
W  miejskiej hali g im n a s ty c z n e j 'w ,

c iborzu w czasie g im nastyków  
uc^eń Kalus tak nieszczęśliwie. 
niósł w strząśn ien ie  mózgu- lecZ-
dziejnym  stanie  przew iez iono  g
nicy



)
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O mistrzostwo Ligi.
W czoraj zastały  w reszcie zakończone roz- 

Sryw ki o m istrzostw o  L g i, trw ające  przeszło  
tU ,ewięć m iesięcy. W tym  roku zaszczytny  ty ­
tuł m istrzostw a przypadł k rakow skiej d rużyn  e 
C racovja . k tó ra  w 22 g rach  zdobyła 31 punk. 
tów i stosunek bram ek 4ó:22. Na drugiem  m ej.

usadow iła się W jsla krakow ska, m ająca ki 
bunktów i stosunek bram ek 53:43.

Wyri ki niedzielnych spotkań są następujące. 
Legja W arszawa — Ruch W ielkie ilaiduki.

W ysokocyłrow e zw ycięstw o o u S o s u  w ar­
szaw ska Lech.a nad Siązakam i. P ie rw sza  część 
Sawodow była m niejwięcej w yrów nana. N ato . 
•hiast po p rzerw .e  m .cjatyw ę ujęła w sw e ręce 
'-Ugja, zdobyw ając kolejno 5 bram ek.

Warta Poznań — C zarni Lwów, 1:3 (1:1).
Ł. K. S. Łódź — Cracovia Kraków. 0:1 (0:1).

W isła Kraków — Pogoń Lwów. 3:0 ll):U).

Juveiia Cup.
Z cyklu g ier o puhar w ędrow ny „Juvel a- 

Cup“ odbyły się w niedz.elę dalsze cz te ry  me- 
cze. W tabeli rozgryw ek  prow adzi nada1 K. Ś.

K atow ice przed N aprzodem  L.pimy. Rucn 
*aś ulokow ał się aż na 5 miejscu, przyczem  za­
znaczyć trzeba , iż d iużyna  ligow a rozegrała  
^op.ero dw a mecze, uzyskując trzy  punkty S to­
sunkowo ładn ie  pasuje się d rużyna Żydow skie. 
j}° K. S., k tó ra  fęd ąc  do tychczas B -klasow ą 
drużyną, ma w tych  rozgryw kach  tylko A-kla- 
Sowych przeciw ników . Sym patyczna ta d ru ­
h n a  zasłużyła  by sob.e na przydzielenie jej 
Dizy  następnych m istrzostw ach  przy najmu e : do 
juk zw anej B-ligi i to ze w zględów na oięsna 
eOhniczną grę i usługę dla sportu śląskiego 

?r*ez zorgan.zow anie tych in teresu jących  caiy  
wia t sportow y Ś ląska rozgryw ki o w y m ien o - 

^  puhar.

S. Naprzód Llpłny — K. S. Policyjny K. S.
2:1 (1:1).

R ozegrane w czoraj w Lipinach na boisku N a. 
bfzodu pow yższe zaw ody p rzyn iosły  zasłużone 
^ y c .ę s tw o  gospodarzom , d 'a  'k tó ry ch  bram k 
"obyli po jednej Kumor i Zug.

06 Katowice — Kolejowe P. W. 2:0 (1:0).
B P rzez  cały  czas  gry gospodarze mieli iekką 

r*ew agę, zw yciężając gości zasłużenie w sto­
i k u  bram ek 2:j}.

S. 06 M ysłowice — Żydowski K. S. 3:1 (1:1).
„  Zawody pow yższe zostały  rozegrane w M y.

w ,cach na boisku K. S. 06 i przyniosły  zgoła 
•p^Podziew aną porażkę drużyn ie  katow ickiej, 

przed, jak i po p rzerw ie  g ra  by ła  naogół 
R ów nana .

Św iętochłow ice — K. S. Chorzów 1:1 (1:1)
O bydw ję drużyny  w ystąp iły  do pow yższych 

K Wc*iŚw w sw ych  najlepszych składach, to też 
\  s ta ła  na w ysokim  poziomie.

w  obronie. A tak posiadał w szystk ie  cechy do­
brego a taku : by ł szybkim , g ra ł kom binacyjnie 
itd. itd.

P rzeb ieg  g ry : W pierw szej połowie gra
zm ienna pod koniec lekka p rzew aga A m atorskie­
go K. S., d la k tórego jedyną bram kę zdobył w 
42 minucie Duda.

Po  p rzerw ie zaznacza się lekka przew aga 
Lechji, k tó ra  zdobyw a w yrów nującą bram kę ze 
strza łu  M ałeckiego w 26 minucie gry .

Od tego czasu gospodarze dążą za w szelką 
cenę do zw ycięstw a, lecz dzięki ofiarnej grze 
obrony gości w ynik pozostaje niezmieniony do 
końca. W ynik zasłużony, gdyż odpow iada zu­
pełnie przebiegow i gry . W pierw szej rundzie 
lekka przew aga A. K. S., w drugiej połowie lekka 
przew aga Lechji. Sędziow ał zadow alająco p. 
Sznajder z K rakowa. Pogoda by ła  w ym arzona, 
to też publiczności zebrało  się p rzeszło  6 tysięcy.

Amatorski K. S. — Lechja Lwów 1:1 (1:0)
W czorajszy  dzień m inął na G órnym  Śląsku 

Pod znakiem  piłki nożnej. Na pierw szy  plan w y­
sunął się mecz A m atorski K. S. — Lechja Lwów
0 wejście do Ligi. To też w ciągu całego dnia 
o niczem innem, jak o tern mówiono. Ogólme 
spodziew ano się zw ycięstw a A m atorskiego K. S., 
iednak sta ło  się inaczej.

Zaw ody te zostały  rozegrane na boisku Ama­
torskiego K. S. w K rólewskiej Hucie. O bydw ie 
drużyny  w ystąp iły  do pow yższych zaw odów  w 
Składach następujących:

Amatorski K. S.: Leopold, R ather, Macek,
N bis, B entkow ski, D yrda, M akiołka, Klosek.
Duda, G lajcar, Niechciol.

Lechja: Z borow ski O racz, Pająk , Bogusz,
Wasikiewicz, Mielnicki, M ałecki, Rusecki, Chu- 
dżak, Kruk, Pączek.

Pomimo, że A m atorski K. S. stoczy ł zażartą  
Walkę na w łasnem  boisku ze sw ym  najgroźniej­
szym  przeciw nikiem , strac ił on w spotkaniu tem 
ieden cenny punkt, jest to po części winą pomocy 
Amatorskiego K. S., k tó ra  nie pom agała należy­
cie w jej bardzo trudnem  zadaniu. Atak A m ator­
skiego K. S. nie w ykorzysta ł przy tem  tyle mu­
row anych sy tuacy j, że nie można się dziw ić z 
Pow yższego wyniku. Lechja sp raw iła  na w szy­
stkich dodatnie w rażenie, bo jej technika, am­
bicja i piękne kom binacje m usiały każdem u za­
im ponować

A m atorski K. S. g ra ł bardzo am bitnie i ofiar­
nie, a  że nie p rzesadził wyniku na sw ą korzyść 
to należy szukać winę w tak samo ambitnej grze 
lwowian. Jak  zw ykle dobrze spełnił sw e zada­
nia b ram karz Leopold. O brona m iała bardzo 
trudne zadanie do spełnienia w obec szalonego 
tempa ataku gości, lecz spełnia je dobrze, jeśli 
Weźmiemy pod uw agę, że nie m iała ona wielkiej 
Pociechy z pomocy, k tó ra  dobrze wspom agała 
atak, lecz obronę zaniedbyw ała. Niemniej jed­
nak spisała się pomoc bardzo  dobrze we w spół­
pracy z atakiem . Atak potrafił opanow ać pole,
W ypracować piękne sytuacje, lecz nie umiał ich 
W ykorzystać i to było jego wadą. Najlepszym 
napastnikiem okazał się U lajcar, k tó ry  był du­
chem całej d rużyny  i stw arza ł najwięcej g roź­
nych sy tuacyj pod bram ką guści. D obrze spisał 
się rów nież Duda, k tórego strzelona bram ka 
była nie do óbrony.

Lechja zarep rezen tow ała  się ze sw ej najlep 
sze] strony. B ram karz po początkow ej niepew ­
ności rozegra! się na dobrze. O brona była naj­
lepszą częścią drużyny  i pokazała olśniew ającą 
technikę. Pomoc spełniła lepiej sw e zadanie niż 
Pomoc gospodarzy, bo b rała  też wielki udział

Problematy piłkarsSwa polskiego.
Zgodnie z zapow iedzią po rozpatrzen iu  w szy­

stkich wad ustrojowych P. Z. P. N. przystąpim y 
dziś do podania w ybitnego projektu, jaki został 
w tej spraw ie w ysunięty  w  kierunku reorgani­
zacji rozgryw ek piłkarskich w Polsce.

P ro jek t ten p rzedstaw ia  się następująco: Za­
rząd  Ligi P . Z. P . N. pozostaje bez zm iany; s tw a­
rza się dw ie Ligi ogólnopaństw ow e: Liga I i Li­
ga II, podrzędne, każda po 8 klubów : rozgryw ki 
o m istrzostw o p rzeprow adza każda Liga oddziel­
nie; m istrz L igi I jes t m istrzem  P o lsk i; ostatni 
w tabeli Ligi I zmienia się autom atycznie z mi­
strzem  Ligi II; 7-my w  Lidze I rozg ryw a dw a 
m ecze z w icem istrzem  Ligi II; zw ycięzca prze­
chodzi do Ligi I, pokonany do Ligi II.

P s ta tn i w Lidze II zm ienia się z m istrzem  
klasy  A, 7-my w  Lidze II rozg ryw a dw a mecze 
z w icem inistrem  klasy  A, zw ycięzca przechodzi 
do Ligi II, pokonany do klasy  A. R ozgryw ki k la ­
sy  A powinny jednak być tak przeprow adzone, 
aby  m ecze klasyfikacyjne Ligi II — klasa A m o­
gły być przeprow adzone najpóźniej w  połowie 
października.

Dla ustalenia klubów , m ających w ejść w  skład 
I-szej czy II-giej Ligi dzieli się w następnym  roku 
obecną Ligę na dw ie, rów norzędne Ligi po 6 klu-

Pierwszy krok bokserski.
W  K atow icach w sali szkoły w ydziałow ej 

przeprow adził w w czorajszą niedzielę Ś lą­
ski O kręgow y Zw iązek B okserski dorocznym  
zw yczajem  „P ierw szy  krok*-. Na starcie  s ta ­
nęło przeszło  85 zaw odników , k tó rzy  po wspólnej 
fotografii i przem ów ieniu kapitana P. Z. B. p. 
H enryka Sadłow skiego stanęli do walk. Młodzi 
adepci sportu  bokserskiego rekrutują się tylko 
z cz te rech  tow arzystw , a m ianow icie: B. K. S. 
Katow ice, Policyjny K. S., N aprzód Lipiny, S ta- 
djon Król. H uta i K. S. 06 M ysłow ice. Stoczono 
ogółem około 40 walk. Z uwagi na liczny udział 
zaw odników  walki znajdują się dopiero w ćw ierć­
finałach Półfinały i finały zostaną rozegrane 
w przyszły  poniedziałek o godzinie 10 rano w tej 
samej sali. O to w yniki pierw szego dnia:

W aga papierowa: Korpek (N aprzód) zw ycię­
ży ł na punkty Loskę (06 M ysłow ice). G azda — 
Pala  obydw aj Stadion. Z w yciężył na punkty 
Pala . Adasz (Policyjny) uległ na punkty Lesz- 
nerow i (Stadion). Leszczyna (Policyjny) bije 
sw ego kolegę klubowego Kępki na punkty. Świę- 
tek (06) uległ na punkty B ednarkow i (B. K. S.). 
H aśnik (Stadjon) — Żurek (B. K. S.). Po dodat­
kowej rundzie zw ycięża Żurek na punkty. Z po­
wodu niestaw ienia się K eiserka do walki, p rzy ­
znano zw ycięstw o przez w. o. Kureckiem u (B. 
K &).

Waga musza: B itner (Stadjon) zw yciężył
sw»go kolegę klubow ego Sopa na punkty. Roha 
(Stadjon) uległ na punkty Brzozow skiem u (Poli­
cyjny). M ichaelos (N aprzód) pobił na punkty 
Solka (B. K. S.). G órny (Stadjon) bije swego 
kolegę klubow ego P astuszka na punkty.

W aga kogucia: Adamoszek (B. K. S.) uległ
na punkty Psocie (06). A bracham  (B. K. S.) bije

sw ego kolegę klubow ego Jarego  na punkty. No­
w ak (N aprzód )podaje się już w pierw szej run­
dzie Biskupowi (B. K. S.).

W aga piórkowa: G dydzok (N aprzód) zno­
kautow ał w drugiej rundzie G burskiego (Poli­
cyjny). M atuszczyk (B. K. S.) zmusił do poda­
nia sw ego kolegę klubow ego K osiaczka. Pałka 
(Stadjon) bije sw ego kolegę klubow ego C hrobo- 
ka na punkty. K ischner (Stadjołi) bije Latochy 
(B. K. S.) na punkty. P anda (B. K. S. zw ycię­
żył D rebera (Stadjon). Plucik (N aprzód) zno­
kautow ał K utnera (06). W razidło  (B. K. S.) bije 
K aczm arka (Policyjny). M rów ka (B. K. S.) 
zw ycięża sw ego kolegę klubow ego Larka.

Waga lekka: H erek (Stadjon) znokautow ał
Londowskiego (Policyjny). L orek (Policyjny) 
zw yciężył sw ego kolegę klubow ego Kozaua. Fik 
(B. K. S.) bije na punkty Koczloka (Stadjon). 
Jędrek  (Stadjon) bije sw ego kolegę klubow ego 
Giiniasza na punkty. Bożek (Policyjny) uległ 
przez nokaut Saternusow i (B. K. S.). Śm ieszek 
(Naprzód) uległ na punkty Buchalikowi (B. K. S.)

Waga półśrednia: Sm andziż (B. K. S ) *—
Zander (Stadjon) zw yciężył na punkty Sman­
dziż. Bana (Policyjny) nokautuje w drugiej run­
dzie Iglę (06). H aśnik (Stadjon) bije na punkty 
N aderki (06), G rzesik bije na punkty Bielskiego 
(06). K abut (Policyjny) uległ G burskiego (06). 
Morawiec- (Stadjon) uległ na punkty W razidle 
(B. K. S.).

W aga średnia: Szw aczyna (06) został poko­
nany przez Liśnika (B. K. S.). L akotka (Stadjon) 
uległ Helli (B. K. S.).

W w adze ciężkiej zw ycięstw o bez walki uzy­
ska! P ietroń.

Spotkania towarzyskie.
Pogoń — I. F. C. 1:0 (0:0).

K atow ice, 30 11 K atow ickie d erby  lokalne 
odbyte w czoraj na boisku Pogoni w obecność 
około ty s ą c a  w .dzów, zakończyły się zu m iizj- 
nem zw ycięstw em  Pogoni, dla k tórej z^yciosicą 
bram kę zdobył Rencz.

P ow yższy  mecz był bardzo zajm ujący i n ie . 
stety  obydw ie drużyny grały  niepotrzebnie 
ostro, chw dam i naw et b rutaln ie. B rutalną grą, 
spec,a 'n ie  popisyw ała się d rużyna I. F. C.. chcąc 
tym  sposobem  dójść do zw ycięstw a nad Pogo­
nią, na którem  iej w gruncie rzeczy — ze zro­
zum ałych w zględów — bardzo zależy Trafiła 
jednak kosa na kamień, gdyż Pogoń odpłacała 
się pięknem aa nadobne, a sędzia każdorazo. 
wo karcił b rutalną grę I. F. C

Słowian -  Haller W. Hajduki. 5:1 (2:0).
Katowlce-Bogucice, 30. i l .  Pew ne i zasłu­

żone zw ycięstw o Slow ianu dla którego bram ki 
zdobyli S łodek (2). B aron i b racia  Bloch po >e- 
dnej. H onorow a bram kę dia H allera zdobył Pa­
ler.

Slavia — Pogoń Nowy Bytom. 7:0 14:0).
Ruda, 30. 11, Suchy w ynik mówi sam  za s ie ­

bie, to też kom entarz w tym  w ypadku iev  zby ­
teczny. Bramki dla Slavjj padły ze strzałów  
Leńca i Łogiew y po dw ie, Kempnego Zaw ie­
ruchy ■ Kruszego.

Iskra — Śląsk Siem ianowice. 4:4 (3:2).
Siem ianowice, 30. 11. Iskra  w ystąpiła w o- 

słabjonym  składzie, mimo to m a ła  przew agę w 
polu, k tórej jednak nje um iała cyfrow o uwido­
cznić, w skutek  słabej gry sw ego ataku, k tó ry  
zaprzepaścił najpew niejsze sy tuacje  podbram ko­
we.

K. S. Powstaniec — K. S. W yzw olenie Król. Huta 
3:1 (2:0).

C hebzie, 30. 11. Ambitna gra ze strony  go­
ści, k tórzy  jednak nie zaw sze grali fair. Bram ki 
d la K. S P ow stan iec zdobyli W ala dw ie i Losa 
ff jedną.

Orzeł — Kresy. 2:0 (1:0).
Wełno w iec, 30. 11. P ew ne i zasłużone zw y­

cięstw o  O rła, dla k tórego obie bram k' zdobył 
Konpe.
Królewska Huta. 30. 11.

Amatorski K. S. rez. — Stadjon. 3:1 (1:0). 
Bytków, 30. 11.
K. S. Bytków  — K. S. Haller Św iętochłowice, 

2:1 (0:1).
Brzeziny Śląskie. 30. 11.
K. S. B rzeziny — K. S. Jedność M ichałkow jce. 

1:5 (1:3).

Bielsko, 30. 11.
Hakoah — Biała Lipnik 0:3 (0:3).
B. B. S. V. — Sturm. 2:2 (1:1).

Dąb. 30. 11.
K. S. Dąb — K. S. 20 Bogucice. 1:4 (1:2), 

Rybnik. 30. 11.
K. S. 20 — 1. K. S. Chwałowioe. 2:2 (1:2). 

Czerwionka, 30. 11.
K. S. Czerwionka — K. S. Diana. 1:2 (0:1). 

Wielkie Piekary, 30. 1L
Sparta — Odra SzarleJ. 5:1 (1.0).

O wejście do klasy A.
Zgoda — Silesia Paruszowice. 5:0 (2:0).

Bieiszow ice, 30. 11. Pew ne zw ycięstw o 
Zgody, k tóra tem sam em  w raz z S 'av  ą dzięki 
rów nej Jości punktów  znajduje się na czele ta ­
beli rozgryw ek  o m istrzostw o B-ljgi, a zarazem  
i o w ejśe.e do klasy A. Bram ki dla Zgody zdo­
byli U rbańsk (4) i U rbańczyk (1).

•

Mecze o mistrzostwo klasy B.
O m istrzostw o  B -k lasy  odbyły się w czoraj 

następujące m ecze między m istrzam i poszcze­
gólnych grup:
Siem ianow ice. 30. 11.
K. S. 07 rez. — Czarni Chropa©zów. 0:3 (0:9) 
W ełnowiec, 30. 11.

Orzeł rez. — K. S, 24 Szopienice 1:1 (1:0). 
Brzeziny Śląski 30. 11.

K. S. Brzeziny — K. S. Bytków. 3:0 w. o. 
Nikiszowiec, 30. 11.

K .S. 26 — W awel Nowa W ieś.
W edług dotychczasow ego stanu tabeli tychże 

rozgryw ek pierw sze miejsce zajmuje K. S. C zar­
ni, k tó ry  pos.ada najw iększe szanse na zdoby­
cie ty tu łu  m istrza tejże klasy.

B. K. S. Katowice —  Klub Pięściarzy 
Wielkie Hajduki 8:6.

R ozegrane w sobotę w W ielkich Hajdukach 
na sali p. B rzeziny m iędzyklubow e zaw ody bok­
sersk ie  m iędzy pow yżsjem i drużynam i zakoń­
czy ły  się zw ycięstw em  B. K. S.

Kulminacyjny punkt program u stanow iła w al­
ka w w adze muszej m iędzy K orzyńcem  II a Mo­
czką, zakończona wynikiem  rem isow ym , oraz 
w w adze pólśredniej m iędzy W razidlem  a Po- 
nantą. Niesłusznie to sędziow ie orzekli zw ycię­
stwo W razidle, albow iem  przez w szystk ie trzy  
rundy P onanta  miał w ybitną przew agę. Na w y ­
różnienie rów nież zasługuje w alka w w adze 
średniej m iędzy W ochnikiem a Ulfikiem, zakoń­
czona zw ycięstw em  W ochnika na punkty.

bów : K raków , Poznań, Łódź, o raz  W arszaw a, 
Lwów , G órny Śląsk. Po  zakończeniu m istrzostw  
pierw sze 4 kluby z każdej grupy Stw orzą Ligę I, 
pozostałe dw a z obu grup w raz z 4-ma m istrzam i 
grup A -klasow ych, razem  8 klubów  — Ligę II.

W  roku 1932 zostałyby już obie Ligi zorgani­
zowane 1 gotow e do rozgrywek o mistrzostwo.

R ozpatrzm y teraz  dobre i złe strony  tej zm ia­
ny. Ze w spólnego zarządu dla obu Lig w yp ły ­
w ają następujące korzyści: a) Uniknięcie zw ięk­
szenia kosztów  adm inistracyjnych, b) umknięcie 
tarcia m iędzy obu Ligami, c) w spólna opieka in­
teresów  obu Lig przez zarząd  głów ny, sk ładają­
cy się z zarządu ścisłego i delegatów  w szystk ich  
16-tu klubów, d) w spólny W. G. i D.

Strony  ujemne: żadne.
K ażdy klub rozg ryw a 14 m eczów, zam iast 22, 

a w ięc o 8 mniej..
Publiczność ma możność oglądania klubów , 

rekru tu jących  się z całej Polski.
W iększa liczba w olnych term inów  pozw ala 

na rozegranie m eczów tow arzysk ich  i spotkań 
z drużynam i zagranicznem i. Spadek z Ligi I do 
Ligi II nie p rzedstaw ia w ielkiego niebezpieczeń­
stw a, bo pow rót z niej jest ułatw iony. O baw a 
spadku ne będzie w ięc denerw ow ała tak g raczy  
jak i działaczy klubow ych. P ow ró t i w e jśd e  do 
Ligi 11 jest ułatw iony dzięki kombinacji z dwo­
ma klubam i i rozgryw kom  w  październiku, a  nie 
w grudniu.

Mecze tow arzysk ie  klubów  Ligi I i II będą 
zaw sze pożądaną a trakcją  d la publiczności.

Kluby Ligi 1 i II będą mogły dzięki wolnym  
terminom na spółkę rozg ryw ać m ecze z d ru ży ­
nami zagranicznem i. K lasa A będzie m ogła po­
zbyw ać się co roku więcej sw ych  groźnych ry­
wali niż dotychczas.

R ozgryw ki Jdasy  A z oudsideram i Ligi II w 
październiku, a  m iędzy sobą w e w rześniu, ścią­
gną na pew no więcej w idzów i dochodów  i m e­
cze rozgryw ane w listopadzie i w  grudniu.

W olne term iny pozw olą na rozegranie m eczów  
puharow ych z drużynam i A-klasowem i, a  naw et 
B- i C -klasowem i, co przyczyni się niew ątpliw ie 
do podniesienia poziomu g ry  w niższych k la­
sach.

Nakoniec w prow adzenie w iększej liczby d ru ­
żyn  A -klasow ych do Ligi II, a naw et do Ligi I, 
przyczyni się wiele do rozbudow ania i podnie- 
si nia poziomu sportu na K resach W schodnich.

Odpowiedzi redakcji.
T. K. KróL Huta. 150 m arek niem ieckich  

z sierpnia 1918 roku równają się 115,50 z ło ­
tym.

J. B. Szarlej i S z. G. 100. Najbliższa  
szk o lą  dla leśn iczych  (m yśliw ych ) znajduje 
się w  C ieszyn ie. Kurs szk o ły  jest jedena- 
stom iesięczny i trw a od 1 w rześn ia  do 30 
iipca roku następnego. Nauka w  szkole  
jest bezpłatna. Przyjm uje się  kandydatów  
od 17 do 20 lat życia , k tórzy  ukończyli 7 
oddziałów  szk o ły  pow szechnej, sz k o ły  
w yd zia łow ej lub cz tery , k lasy  gim nazjum  
filologicznego lub realnego z w ynikiem  do­
statecznym , S zcz eg ó ło w y c h  inform acyj 
udzieli k ierow nictw o P ań stw ow ej S zk o ły  
dla leśn iczych  w  C ieszyn ie, Zamek.

K. T. P iotrow ice. 30 000 marek polskich  
z lutego 1921 roku równają się 23,10 z ło ­
tym , 1000 rubli carskich z  styczn ia  40,—* 
ziotym .

M. P. Bieruń Stary. N a leży  w n ieść  pi­
sem ną prośbę do sądu ok ręgow ego  o  w y ­
danie uchw ały, uznającej zaginionego syna  
za zm arłego, pow ołując się  na fakt, iż  za ­
giniony mimo ogłoszen ia  poszukiw ań w  cią­
gu 6 m iesięcy nie dał znaku życia .

K. B. P szczyn a . Od orzeczenia w stęp ­
nego Brackiego Sądu R ozjem czego w  Ka­
tow icach m ożna w nieść rew izję w  ciągu  
jednego m iesiąca, licząc od dnia d oręcze­
nia, do W yższego  Sądu R ozjem czego dla 
sj.raw górnośląskich bractw  górniczych  
v W arszaw ie, ulica Elektoralna 2, lub 
w niosek  na rozpisanie ustnej rozpraw y  
w Brackim Sądzie rozjem czym  w K atow i­
cach, ulica M ickiew icza 3. III p.

F. P. 11 ty s ięc y  marek niem ieckich z 
grudnia 1921 roku równają się  440,—  z ło -  
,ym . a marek polskich 4,40 złotym .

„Reduta". 1. Polskie Radjo w  K atow i­
cach, ulica M ielęckiego. —  2. R adzim y ku­
pić słow nik  w yrazów  obcych , w  k tó iym  
Pan znajdzie w ytłum aczen ie.

K. S. D ąbrów ka W ielka. Informacyj
udzieli Przodow nik Policji W ojew ódzkiej 
t P rezes T ow arzystw a  W ycieczk ow ego  
„Jaskółka" pan W a cła w czy k  w  K atow icach, 
U Komisariat.

A. T. Radlin. Bezrobotni, k tórzy  p tze-  
pracow ali 20 tygodni i ukończyli 16 rok ż y ­
cia oraz by i ubezpieczeni na w ypad ek  b ez­
robocia, otrzym ują w sparcie w  ciągu 13 
w zględnie 17 tygodni. Jako n ajw yższą  
staw k ę zarobkow ą liczy  się  10.— zło tych  
dziennie. Zasiłek z państw ow ej pom ocy za ­
tw ierdza urząd gm inny w zględnie staro­
stw o . Jeżeli kośció ł buduje zarząd k oście l­
ny, to nie potrzebuje u bezp ieczyć sw oich  
robotników  na w ypadek  bezrobocia, cho­
ciażby i zatrudniał w ięcej niż 4 robotni­
ków. T ylko za zezw oleniem  funduszu bez­
robocia zarząd kościelny m oże ubezp ieczyć  
na w ypadek bezrobocia tych  robotników, 
którzy zajęci są  przy budow ie n ow ego ko­
ścio ła .



Program radiowy.
W torek, dnia 2 grudnia 1930 r. 

Katowice, fala 408,7 m.: 10,00 Zjazd h istoryków  
polskich w  W arszaw ie. — 11,58 Sygnał czasu 
o raz  hejnał z w ieży  M ariackiej w  Krakowie.
—  12,10 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 
13,10 Komunikat m eteorologiczny. — 15,00 
K om unikaty gospodarcze. — 15,35 „Chwila 
lo tn icza". — 15,50 O dczyt rządow y z W ar­
szaw y . — 16,15 O pow iastki ciekaw e dla dzieci.
— 16,30 K oncert z p ły t gram ofonow ych —
17.15 O dczyt z W ilna. — 17,45 Popularny  kon­
c e r t sym foniczny z W arszaw y. — 18,45 C o­
dzienny odcinek pow ieściow y. — 19,00 Roz­
m aitości. — 19,15 O dczyt. — 19,35 P rasow y  
dziennik radjow y z W arszaw y. — 19,50 T ran s­
m isja opery  „Lakm e" z T ea tru  W ielkiego w 
W arszaw ie. Po operze kom unikat m eteorolo­
giczny oroaz retransm isje ze stacyj zagranicz­
nych (do godz. 24,00).

W arszaw a, fala 1395,3 m.: T ransm isja pośw ię­
cenia fabryki Philipsa. -  12,50 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. — 15,35 „Chwila lotnicza." — 
15,50 O dczyt rządow y. 16,15 M uzyka z p ły t 
gram ofonow ych. — 17,15 O dczyt z W ilna. —
17.45 K oncert popularny sym foniczny. -  19,10 
Giełda rolnicza. — 19,25 M uzyka z p ły t g ra ­
m ofonowych. — 19,35 P raso w y  dziennik ra­
djow y. — 19,50 T ransm isja z opery  w arszaw ­
skiej „Lakm e". Po  transm isji i kom unikatach 
retransm isje ze stacy j zagranicznych.

K raków , fala 314,1 m.: 12,05 i 12,50 Transm isje 
z W arszaw y. — 15,50 O dczyt rządow y. —
16.15 M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 17,15 
O dczyt z W ilna. — 17,45 do 19,50 Transm isje 
z  W arszaw y. N astępnie kom unikaty. — 24,00 
Hejnał z w ieży M ariackiej.

Poznań, fala 336,3 m .: 7,00 G im nastyka poranna.
— 7,15 W iadom ości z całego św iata. — 13,05 
K oncert gram ofonow y. — 14,00 i 14,15 Komu­
n ika ty  i giełdy rolnicze. — 17,45 K oncert z 
W arszaw y. — 19,50 O pera z W arszaw y. —
22.45 Sygnał czasu i  kom unikaty, — 23.00 
M uzyka taneczna.

W roclaw, fala 325 m. Gliwice, fala 253 m.: 13,50 
P ły ty  gram ofonow e. — 16,00 M uzyka. — 17,15

Nowe wydawnictwa.
Wiadomości statystyczne.

Dnia 21 listopada w yszedł z druku zeszy t 22 
„W iadomości S ta ty stycznych", w ydaw nictw a 

Głównego U rzędu S tatystycznego , ukazującego 
się w językach polskim i francuskim  dw a razy 
na miesiąc. Z eszyt 22 W iadom ości S ta ty stycz­
nych z 21 listopada 1930 r. zaw iera w  tablicach 
i w ykresach  ostatnie dane, do tyczące: stanu
gospodarozego Polski oraz państw  zagranicz­
nych w  zakresie produkcji, handlu, komunikacji, 
cen, p racy , zrzeszeń gospodarczych, k redytu , de­
mografii i zdrow otności oraz dział: różhe. W y­
niki w yborów  do Sejmu 1930 r.

W iadom ości S ta ty styczne  obok zestaw ień za­
sadniczych odkryw ają coraz to inne działy na­
szego życia państw ow ego i społecznego, są  za­
tem jego żyw em  odbiciem ,zasługującem  rów ­
nież ze w zględu na sw ą aktualność na uw agę 
kół in teresow anych.

Sprawy towarzystw.
Katowicka Hałda. Z w iązek  inw ali­

d ów , w d ó w  i s iero t górn iczych  i hutni­
czy ch  urządza zebranie dnia 3 grudnia 
o godzin ie 2 po południu w  szk o le  w  Ka­
tow ick iej H ałdzie, na które zaprasza  
w szy stk ich  in w alid ów  i w d o w y , z w ła sz ­
cza  n iezorgan izow an ych .

Zwołujący.

i  17,45 O dczyty. — 18,15 M uzyka popularna.
— 18,40 O dczyt. — 20,30 W esołe słuchowisko. 

Berlin, fala 418 m.: 14,00 P ły ty  gram ofonowe.
— 15,40 i 16,05 O dczyty. — 16,30 Koncert. — 
17,55 i 18,15 O dczyty. — 18,45 Kon­
ce rt popularny. — 19,25 M yśli na czasie. — 
20,00 K oncert .popularny. — 20,30 Opera.

W iedeń, fala 516,3 m.: . 12,00 K oncert. — 15,20 
P ły ty  gram ofonow e. — 19,35 W ystęp gitarzy- 
stki Luise W alker. — 20,00 R ecital wiolon­
czelowy. — 21,55 P ły ty  gramofonowe.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH. 

Repertuar.
W torek , dnia 2 grudnia „Opowieści Hoff­

m anna" o godz. 19,30.
Środa, dnia 3 grudnia „M anew ry Jesienne" 

o godz. 19,30.

Teatr Polski na prowincji.
Poniedziałek, dnia 1 grudnia „P alestran t" 

Rybnik.

Radjo a katolicy.
W  Holandii od pięciu lat istnieje katolicka 

radjow a stacja nadaw cza. Liczba jej abonentów  
stale w zrasta  i w najbliższej przyszłości dojdzie 
do 200 000. K atolickie czasopism o radjowe ma 
nakład 90 000 egzem plarzy. W spółpraca radja 
i p rasy  dała  jak  najlepsze wyniki.

N iedawno w Holandii transm itow ano po raz 
p ierw szy kościelno-m uzyczne części cerem onji 
św ięceń biskupich. W  przerw ach  m iędzy śpie­
wami kierow nik holenderskiej radiostacji kato­
lickiej. ks. Perquins, udzielił objaśnień o czyn­
nościach liturgicznych.

W  Belgji obok socjalistycznego zw iązku radio­
wego działają dw ie katolickie organizacje radio­
w e: katolików  flam andzkich i wallońskich. W
kraju tym istnieje państw ow y monopol radjowy. 
K ierow nictwo stacji państw ow ej przy  układaniu 
program ów  ma obow iązek porozum iew ania się 
z temi organizacjam i, ,k tó re  są w stanie zainte­
resow ać publiczność swemi wiadomościam i". To 
też zadaniem  stow arzyszeń  katolickich jest czu­
wać, by w  tych program ach uw zględniane były 
in teresy  katolickie.

Na W ęgrzech tak sam ą funkcję spełnia spe­
cjalna komisja, m ianow ana przez kardynała  p ry ­
masa Seredi'ego. Należą doń najwybitniejsi ka- 
tolięy w ęgierscy . Na mocy rozporządzenia w ładz, 
audycyj kościelnych nie wolno transm itow ać przy 
pomocy głośników  w restauracjach , kaw iarniach, 
cukierniach i we w szelkiego rodzaju lokalach 
rozryw kow ych.

Dział handlowy.
Ceny bydła na Centralnej Targowicy 

w  Mysłowicach.
W tygodniu od 22 do 28 listopada 1930 r. sipę- 

dzono na targ i: buhaji 230, w ołów  89, k r ó w  58»> 
jałów ek 166, cieląt 174, owiec 1, nierogacizny 
3092, ogółem 4349 zw ierząt.

P łacono za jeden kilogram  żyw ej w agi: bu* 
haje od 1,05 do 1,20 zł., w oły od 1,05 do 1,15 zl< 
k row y  o d l ,00 do 1,20 zł., jałów ki od 1,00 do 1,20 
zł., n ierogacizną I. gat. od 1,90 do 2,00 zł., II. gati 
od 1,70 do 1,89 zł., III. gat. od 1,50 do 1,69 zł- 
IV. gat. od 1,30 do 1,49 zł.

T arg  ożyw iony. T endencja zniżkow a.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w dniu 28 listopada 1930 r.

Ż yto 10,00—10,80. P szenica 26,80—28,00*
Jęczm ień b row arow y 25,00—27,00. O w ies 28,7*
do 30,00. M ąka żytnia 65 proc. 32,00. Mąk*
pszenna 65 proc. 44,80— 47,50. O tręby  żytn>e 
11,75—12,75. O tręby  pszenne 13,00— 14,00. 
O tręby  pszenne grube 14,50— 15,50.- R z e p a *
41.00—43,00. Groch W iktor ja 27,00—32,00. Ziem­
niaki jadalne 3,00—3,50. Ogólne usposobienie 
spokojne.

Giełda zbożowa w Warszawie
w  dniu 28 listopada 1930 r.

Żyto 19,50— 19,75. P szenica 27,50—28,50-
M ąka żytnia 35,00—36,00. M ąka pszenna w ybo­
row a 50,00—60,00. Mąka pszenna luksusowa
60.00—70,00. O tręby  żytnie 11,50— 12,00. O trę­
by pszenne średnie 14,00— 15,00. O tręby  pszen­
ne szale 16,00— 17,00. Koniczyna czerw ona
180.00—230,00. O bro ty  średnie. Usposobienie 
spokojne.

-----------------------   , ■■ - g a

N akładem  firmy K atolik", spółka w ydaw nicza 
z ogr. odp. w  Bytomiu, Śląsk Opolski. — Dru­
kiem : D rukarnia Śląska, Sp. z ogr. odp., Kato­
wice, ul. B atorego nr. 2. Telefon 878. — Za re­
dakcję odpow iedzialny: F ranciszek  Godula

w Król. Hucie.

Każdy iambi
do 300,— zł. mles.

pracując w  domu na 
m aszynach poóczoszn. 
„EX PR ES". Z w racajcie 
się jeszcze dziś do fir­
my E. POTYSZ, Cie­
szyn.

Mn tbfliiib
aa  k a ta r  żołądka, w zdę 
cia. Kurcze, boler nu­
dności, zgagę, n ies tra ­
w ność, b rak  apety tu . 
b 'edm cę, ogólne osła­
bienie etc. odzyskało  
zdrow ie, używ ając ‘ziół 
ka  sław nego na ca ły  
św ia t Dr. D ietla, prof. 
U n iw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego. Żądajc e 
le zp la in e j b ro szu ry  
pouczającej. Adr. Lisz­
ki _ A pteka.

Słuchacze Kursów Ma­
turalnych 1 Samoucy!
Żądajcie p rospektów  i 
k a 'a logow  Bibljotek; 
M atem atycznej — kur­
su l i te r a tu r y  Polskiej. 
Ł aciny. H istorii. G eo­
grafii, Języków  ob­
cych. W y sy ła  gra t.s: 
W ydaw nictw o  „Pomoc 
S zkolna" W ajnera. 
W arszaw a , B ielańska 
5-72.

GoipoM)
20 m o rr roli z dobrem i 
budynkam i zaraz  do 
sprzedania . Zgloszem a 
do „K atolika Polskie­
go" w K atow icach pod 
..G ospodarstw o".

Bank Ludowy
w Bytomiu

podaje do wiadomości, że wszyscy ci 
właściciele książek depozytowych Banku 
Ludowego w Bytomiu, którzy dotąd 
jeszcze nie zgłosili się do waloryzacji, 
mogą przedłożyćksiąźeczkt do ostemplo­
wania do końca toku 1930 w biuracli 
Banku; zg ło szeń  późniejszych  w ż a d ­
nym raz ie  n ie  uw zględnia  sle .

Bank Ludowy w Bytomiu
przyjm uje n o w e d epozy ty  i p łac i o d  
nich 8V2 u/° rocznie.
B a n k  o t w a r t y  od 8—3, w soboty 
od 8 -1 2 .

Cegiemia Parow a buków
ma na składzie

1 milion cegły
Cena za 1 tysiąc przy zam ówieniu naj­
mniej 10 000 szt. 55,— zł. Przy zam ów ie­
niach większych przez porozumienie się 
jeszcze możliwy opust na cenie.

Chcesz otrzymać posadę .
Musisz ukończyc kursy fachowe koresoodencyne 
• .tn .p ro ieso ra S ek u ło w  c z a , W a r s s a w a ,  Zó- 
ra w  a N r .  4 2 . Kursy wyuczają listownie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, koresoondenc 
tiandlowei, stenograf)!, nauki ha dlu, praw a 
kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, n endeckiego, pisown 
gramatyki polskiej oraz ekonomji. Po ukończeniu 
świadectwo. Żada*c e prospektów

cażdego rodzaju p rzy - 
l osą zaw sze pożądany 
rkutek, jeżeli je nada- 
ecie w gazecie, k tóra  
lie ty lko  w obw odzie 
przem ysłow ym . lecz 
:akże i poza granica te- 
ęóż obw odu iest mocno 
rozpow szechniona, 3 
ta tem  ogłaszanie ^  
raszej gazecie p rzy­
niesie w am  wiele ko­
rzyści.

G i i i t t a  o t a l n a .
Wynalazek Eulonja zade­
monstrowany s p e c j a l i s ­
tom . Usuwa przytępiony 
słuch, szum, cieknienie 
uszów. Liczne podzięko­
wania. żądajcie b e z p ła t­
nej pouczającej broszury* 
Adres: Eufonia Liszki*

kolo Krakowa.

S . PubUczności daj« 
do w iadom ości, że oł>- 
ją’em

zakład
dentyst

p. Śliw y w Paw łow i­
cach. Godz. prz. 8—1^ 
od 1—6. E. K leii, den­
tysta .

Unieważniam
zgubioną książeczk* 
w ojskow a, w ystaw iona
przez P. K. U. *  
Pszczynie . W ilhelm  B -
skup, P ie trzkow ice . _
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Wolnym od wszelkich
bólów reumatycznych, gośćcowych 
nerwobólów stanie się ten, kto 
używa systematycznie znakomite 

nacieranie p. n.

wszędzie do nabycia po 3 zł* 
za flakon

Główny skład wysyłkowy na Polskę 
i Gdańsk: L a b o ra tu r ju m  cheffl. ap­
tekarza Mra Szym ona E d elm an  

w e Lwowie * ea tyńska  1®*

Śnieżno-białą  
bieli tię otrzymasz tylko  
przez sam opiorący proszek

Alboril


